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Podobno wojny rodza tesknote za surrealizmem: NAD-realizmem. Realnos¢,
rzeczywistos$¢ - to przeciez to - co si¢ rzecze, jednym stowem ,swiat idei”. Idee s3
trwalsze niz materia! To to, co wida¢, co sie mysli, co moze sig sta¢. Co tam jest?
W tym NAD. S3 tam sny, marzenia, czas jest nikomu niepotrzebny. Nie ma leku,
jest ciekawosé. Nierealne a prawdziwe, nadrzeczywiste a istniejace. Warto przy-

pomniec sobie istnienie takiego swiata.

Po kilku dekadach intensywnego rozwoju literatury i filméw fantasy w koficu XX
i na poczatku XX| wieku, w nasyceniu komercyjnego krajobrazu fabularnymi grami
(zwanymi w skrécie RPG), w kontekscie zmian politycznych ostatniej dekady, nasze
widzenie i rozumienie ulegaja (derridianskiej) re-konstrukgji.

Pojecie NAD-REALIZM zajmuje coraz szerszy obszar.

Presumab|\/> wars inspire a |onging for Surrealism, for rea|ity that exceeds rea|ity4

Because reality is defined by what is said about it, in other words: “the world of ideas.”
|deas are more permanent than matter! It is what can be seen, what is being thought,
what may happen. What is there? In this SUR. There are dreams and visions, and time
is irrelevant. There is no fear, just curiosity and wonder. Unreal but true, surreal but

1e w s Kk

extant. It is worth reca||mg that such a world does exist.

r

After several decades of the intense deve\opment of Fantasy literature and films
in the late twentieth — ear|y twenty—ﬂrst century, with the commercial |anc|5cape
saturated with Role-Playing Games (RPG), in the context of political changes enfolding

over the recent decade) our perception and understandmg has been Subjected to
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Derridean deconstruction.
The term SURREALISM has been expanded to cover an ever growing territory.






W tym sensie prace Jerzego Tchérzewskiego z lat 1946-1958 widzimy dzisiaj
inaczej niz jeszcze ¢wieré wieku temu. Zdaja si¢ rodzi¢ na nowo, wybuchaja z bte-
kitno-zéttej magmy lekéw i odstaniaja skryte przeczucia. Bardziej czujemy niz
uswiadamiamy sobie stan wizji i umystu miodego cztowieka, ktéry wymknat sie
traumie wojny, zaprzyjaznit z poetami, obejrzat za siebie widzac z tej perspektywy
przemiany sztuki nowoczesnej i zaczat malowac wedle swoich regut, form, technik

i wyobrazen'.

Nie byfo to oczywiste, poniewaz okres miedzy 1946 a 1958 rokiem to w dwczesnej
Polsce — czas rozczarowan nie takim wyzwoleniem, na jakie oczekiwano, to okres
socrealistycznych nakazéw pozornie tylko ,po polsku” istniejacej rzeczywistosci.
Dramat niespetnienia, w ktérym istniata przeciez mtodos¢, ale byta jak Jadowity
kwiat (1949) czy Smok i kobieta (1955), stanem przerazenia i mitoéci jednoczesnie.

Rok 195511956 — przyzwolenie na niewielkie szalefistwa, ukryte pod powierzch-
nig zmystowej malarskiej faktury. Powolne otwieranie sie granic do swiata sztuki,
szpara, przez ktorg wpada swiatto zmian, erupcja koloru — ale to wszystko prze-
ciez byto juz wezeséniej w malarstwie Tchérzewskiego. Widzimy dopiero teraz jego
odkrywczosciinnosé. Patrzymy na nie jak na nowe obrazy, nowe gwasze, patrzymy

na nowo, i trudno oderwaé spojrzenie. Nad - rzeczywistos¢.
|

1 Dialogi literackie i malarskie z twércami jego pokolenia s3 waznym uzupetnieniem wiedzy o relacjach, ktére
wtedy budowaty atmosfere polskiej sztuki. Catozyciowa przyjazn z Tadeuszem Rézewiczem miata szczegélne
znaczenie! Wydana w 2019 r. publikacja: Cierpienie formy. Jerzy Tehorzewski. Malarstwo. Teksty, pod red. Krysty-
ny Czerni i J6zefa Grabskiego, IRSA, Krakéw 2019 zawiera zaréwno rozszerzone oméwieni twérczosci artysty,
jak i teksty jego przyjacidt i znajomych, a takze bibliografie publikacji poswigconych Jerzemu Tchérzewskiemu,
uzupetniajac o dekade wezesniej wydana ksiazke: ferzy Tehdrzewski. Stowa i obrazy, red. Dorota Folga-Ja-
nuszewska i Krzysztof Tchérzewski, z tekstami: Tadeusza Rézewicza, Zygmunta Januszewskiego i Mariusza

Hermansdorfera, oraz piszacej te stowa, BOSZ, Olszanica 2009.

In a sense, we now look at Jerzy Tchérzewski’s works from the period 1946-1958
differently than we used to as recently as a quarter of a century ago. They seem to
re-emerge, exploding from the blue-and-yellow magma of fear and reveal hidden
premonitions. We feel rather than consciously realize the vision and state of mind
of the then young man who had escaped the trauma of war, befriended poets, and
looked back to see from this perspective the evolution of modern art, and who started

painting according to his own rules, forms, technique, and vision.’

At the time, it was not an obvious path to take. In Poland, the period 1948-1958
was marked by disenchantment with liberation [from German occupation] which did
not bring the hoped-for freedom, and by the dictate of Socialist Realism in the reality
that was only supposedly Polish. The drama of unfulfillment in which youth existed
but was like the Poisonous Flower (1948) or Dragon and Girl (1955), the state of feeling

simultaneously horror and love.

The years 1955 and 1956: a license to smuggle some madness hidden under the
surface of sensual painterly texture. Borders opening slowly to the world of art, a crack
through which the |ight of change penetrated, the eruption of colour — but all this
had already happened in Tchérzewski’s painting. It is only now that we realize his
innovativeness and uniqueness. We see his works from that period as new paintings,
new gouaches, we look at them with fresh eyes — and we cannot take our eyes off

them. Sur-reality.
|

1 Tchérzewski’s exchanges with authors and painters of his generation provide insights into the atmosphere of the
period’s art scene. Of particular importance was his lifelong friendship with Tadeusz Rézewicz. See:Crerprenie
formy. Jerzy Tehdrzewski. Malarstwo. Teksty, Krystyna Czerni and Jézef Grabski (eds.), IRSA, Krakéw 2019, in addition
to discussing Tchdrzewski’s art, also contains texts by the artists and his friends and colleagues, and full bibliogra-
phy; Jerzy Tehdrzewski. Stowa i obrazy, Dorota Folga-Januszewska and Krzysztof Tchérzewski (eds.), with essays by:

Tadeusz Rézewicz, Zygmunt Januszewski, Mariusz Hermansdorfer, and Dorota Folga-Januszewska, Olszanica 2009.
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Prezentowany tu zespdét obrazéw i prac na papierze (w wiekszosci gwaszy)
powstawat miedzy dwoma waznymi wydarzeniami w polskiej sztuce, ktére zdaja
sie by¢ decydujace dla rozwoju twérczosci Tchérzewskiego. Pierwszym byta tzw.
I. Wystawa Sztuki Nowoczesnej w Krakowie?, ktéra wspéttworzyli m.in. Erna
Rosenstein, Tadeusz Brzozowski, Marek Wiodarski, Tadeusz Kantor, Maria Jarema,
Jan Tarasin, Andrzej Wréblewski, Kazimierz Mikulski, Jerzy Nowosielski. Kolejnos¢é
artystow wymieniam wg. fotografii zrobionej w grudniu 1948 roku, na ktérej Jerzy
Tchérzewski siedzi miedzy Janing Kraupe a Erng Rosenstein, w drugim rzedzie, tuz
za programowym o$wiadczeniem: ,Na zgromadzonych w tej Sali modelach prze-
strzennych pokazano jak plastyk nowoczesny pojmuje i rozwiazuje elementarne
zagadnienia artystycznego jezyka..”. Tablice trzymaja z dwéch stron: Andrzej
Cybulskii AliBunsch®. Artystyczny jezyk Tchérzewskiego stanie sie sygnatem roz-
poznawczym, niepodrabialnym znakiem owego czasu, a zarazem nowym jezykiem

sztuki, ktérego trzeba sie bedzie uczyd.
|

2 Wystawa sztuki nowoczesnej zorganizowana przez Klub Artystéw w Krakowie z subwencji MKiS
w Towarzystwie Przyjaciét Sztuk Pieknych, grudzien 1948-styczen 1949.

3 Autor fotografii nieznany. Zdjecie reprodukowane w tekscie: D. Folga-Januszewska, Jerzy Tehdrzewski wsrod
przyjaciot, w: Jerzy Tchérzewski. Sfowa i obrazy, pod red. D. Folga-Januszewska, K. Tchérzewski, BOSZ,

Olszanica 2009, s. 13.

The featured paintings and works on paper (mostly gouaches) date to the period
bookended by two important events in Polish art, set a decade apart, that also seem key
momentsin Tchérzewski's artistic development. The 1 Exhibition of Modern Artin Krakdw
in 1948 was a collective project and among the artists involved were: Erna Rosenstein,
Tadeusz Brzozowski, Marek \/\/Jrodarczyk, Tadeusz Kantor, Maria Jarema, Jan Tarasin,
Andrzej Wréblewski, Kazimierz Miku|5ki,Jerzy Nowosielski. The order reflects how they are
lined in a photograph taken in December 1948 which shows Jerzy Tchdorzewski seated in
the second row, between Janina Kraupe and Erna Rosenstein, just behind a posterwith the
exhibition’s programmatic manifesto held by Andrzej Cybulski and Ali Bunsch. It reads:
“The three-dimensional models featured in this room demonstrate how the modern
artist approaches elementary problems of artistic language...” Tchorzewski’s artistic idiom
would soon become a reconnaissance 5igna|, an inimitable sign of the times, and at the

same time a new language of art to be mastered.
|
2 The exhibition, organized b\/ the Artists' Club in Krakéw and supported by agrant fromthe Ministry of Culture and Art,

was presented under the auspices of Society of the Friends of Fine Arts, December1948-January 1949.
3 Photographer unknown, reproduced in: D. Folga-Januszewska, ,Jerzy Tchérzewski wérdd przyjaciot” in Jerzy

Techorzewski. Stowa /'ob/az)/, D. Fo|ga—Jamuszewska, K. Tchérzewski (eds), BOSZ, Olszanica 2009, p.13.



Gdy dziesigc lat pézniej Jerzy Tchérzewski wraz z Aling Szapocznikow pokaza
swoje prace w warszawskiej Zachecie (1957)* — ten rodzaj przejmujacej metafory
— stat sie juz znakiem rozpoznawczym artysty. Patrzac na Akt z fabgdziem (1952),
czy Nocne motyle (1954) trudno uwierzy¢, ze powstaly w czasie panowania socja-
listycznego realizmu. Dzisiaj nawet nie przychodzi nam do gltowy faczy¢ te prace
z okresem komunistycznej propagandy i politycznych interwencji. S3 bowiem jak
tytutowy Nocny lot (1954) — wolne, niezalezne, ale wcale nie znaczy, ze szczgsliwe...

Dzisiaj, kazdy z tych obrazéw i gwaszy zdaje sie byé egzotyczng rosling, czy
moze raczej egzotycznym organizmem. Ma swoje rytmy, swoja fizjologie, mate-
rig i energie. Patrzymy na nie jak na przepowiadane przez wieszczéw objawienia.
Archeologia zmystéw — nowa dziedzina przywracania wiedzy o emocjach, kieruje

nas coraz dalej.

Pozar w przestrzeni (1955-1956) jest jak wspétczesna nam transmisja na zywo
z Teleskopu Hubble’a.

Porwanie Europy (Byk, 1954) jak polityczna metafizyka naszych dni, gdy racjo-
nalnosé miesza si¢ z fake’ami, a ekonomiczne reguty z mitologiczna argumentacja.

Oczywiscie kazdy kto patrzy, widzi co innego.

Krzysztof Tchérzewski — syn artysty pisze: ... na kilku gwaszach Bez tytutu
z lat 1948-49 mozemy zobaczy¢, jak rodzit si¢ malarski swiat Jerzego Tchérzew-
skiego, w tych latach studenta krakowskiej ASP.

||
4 Jerzy Tchorzewski, katalog wystawy, CBWA ,Zacheta”, tekst: Mieczystaw Porebski, Warszawa 1957.

When ten years later Jerzy Tchérzewski and Alina Szapocznikow would present
their two-artist show at the Zacheta Gallery in Warsaw (1957)4, this kind of poignant
metaphor had already become Tchorzewski’s signature. Looking at Nude with Swan
(1952) or Njght Butterflies (1954), it is difficult to believe that they were created when
Socialist Realism was an ob|igatory state—imposed doctrine. Today, one would never
place these works in the period of particularly oppressive communist propaganda and
political interventions. They are like Night Flight (1954): free and independent although

not necessari\y happ\/

Toda\/, each of these paintings and gouaches appears an exotic p\ant or better say
organism. It possesses its unique rhythms, physio\ogy, matter, and energy. We see
them as kind of prophetic revelations. The archaeology of the senses, a new discipline

concerned with reconstructing emotions, leads on continued e><|:>|oration.

Fire in Space (1955-1956) is like a contemporary live transmission from the Hubble

Space Te|escope4

-—

The Rape of Europa (Bull, 1954) resonates with the political metaphysics of our »
own age of rationality and fake news, of economic rules mixed with mythological =
argumentation. o
Of course, every onlooker may see different things. ~
According to the artist’s son Krzysztof Tchérzewski, in several Untitled gouaches .
from 1948-1949, we can see how the painterly world of Jerzy Tchérzewski, then =
a student at the Academy of Fine Arts in Krakdw, is taking shape. o
L —

4 Jerzy Tehdrzewski, exhibition catalogue, CBWA Zacheta, text by Mieczystaw Porebski, Warszawa 1957.
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Kompozycje dalekie od geometrycznych ksztattéw sa rodem z abstrakgji lirycz-
nej, gdzie forma rodzi forme i prowadzi wzrok do poczatku a nie znajdujac go szuka
konca. Nie znajdujac konca réwniez zdezorientowana i przykucnigta zostaje tak
przyczajona czekajac na lepsze czasy.

Wtem na poczatku lat so-tych z tej abstrakcyjnej materii wytaniaja sie postacie
mtodych kobiet, czesto wrecz powabnych dziewczatek. Nie sg one nigdy samotne,
bo towarzysza ich nagosci dziwne zwierzeta, a raczej moze stworzenia — jak
w tytule jednej z prac stoi napisane Kobieta i stworzenie.

Na innym gwaszu zatytutowanym Akz z fabedziem widzimy ptaka, ktéry jest
o dwie glowy wyzszy od nagiej dziewczyny. Na jeszcze innym gwaszu widzimy pta-
kopodobny stwér o dwéch gltowach.

Nigdzie nie mozemy w tych czy innych pracach z tego okresu dostrzec nawet
zarysu meskiej sylwetki. W swiecie tym nie istnieje mezczyzna i nie ma tez sladu
symbolu czy personifikacji meskosci.

Czas nie istnieje lub wtasnie przed chwila zamart na zawsze. Nie istnieja réw-
niez w tych odlegtych krajobrazach domy, budowle czy jakiekolwiek zamkniete
formy architektoniczne. Nie ma zadnego schronienia dla powabnej przesyconej
erotyzmem kobiecosci. Wszelka cielesnosé¢ w pracach malarza bedzie zanika¢
i zacznie si¢ wtapia¢ z roku na rok coraz bardziej w pulsujaca materie zestala-
jaca sie w pozaziemskie byty i formy abstrakcji niegeometrycznej, nie majacej nic
wspélnego ze swiatem realnym. Swiat abstrakcyjnych form istniejacych tylko dla
siebie i wchodzacych w relacje i zaleznosci tylko poprzez wzajemne oddziatywanie
zawtadnie malarstwem artysty od 1958 roku prawie do korica lat 6o0-tych.

Devoid of geometrical shapes, the compositions are rooted in Lyrical Abstraction
where one form begets another |eading the gaze in search of the beginning — and
having failed to find it, starts searching forthe end. The end naving also proved evasive,
it crouches, somewhat disoriented, lurking in wait of a better future,

And suddenly, in the early 1950s, figures of young women, sometimes alluring
adolescent girls, emerge from this abstract matter. They are never alone in their
nudity: they are accompanied by strange beasts or more accurately creatures, like in

one work’s title: Woman and Creature.

Another gouache, entitled Nude with Swan, features a bird two heads taller than
the nude gir| it accompanies. Yet another gouacne depicts a bird-like creature with

two neads.

In none of these or other works from this period can one spot even an outline of
a male figure. This is a world without men and there is not a trace of any masculine

presence indicated by a symbo| or personiﬂcation.

Time does not exist — or has just frozen forever. In these imaginary \andscapes,
there are no houses, no bui|dings) no enclosed architectural forms. There is no p\ace
for the alluring, erotically-charged femininity to shelter... or hide. But from year to year,
all corporeality would gradually dissipate and merge into the painterly matter pulsating
with increasing intensity and so|idi1cying into extraterrestrial entities and forms of
Non-Geometric Abstraction with no connection to the real world. The autonomous
universe of abstract forms, self-sufficient and self-contained, would dominate in

Tchérzewski’s painting from 1958 almost to the end of the 1960s.



| nagle — a jest to rok 1967 - w ten $wiat abstrakcyjnych tkanek nie posiada-
jacych zadnych elementéw antropomorficznych wpada infracerebralne swiatto
stworzone przez malarza i zostaje wskrzeszony Czfowiek w obrazie o tym samym
tytule.

Odtad az do konca twérczosci artysty wizerunki mezczyzn i kobiet zalud-
nig transcendentne przestrzenie jego obrazéw. Swiadcza o tym tytuty samych
obrazéw jak Wygnaricy z raju, Astrolog, Turysta, Chrystus, Grototaz, Matka Boska

iinni...

NAD(SUR)REALIZM tych kompozycji ma w sobie ducha astrologii, traktowa-
nej nie jako wyrocznia, lecz jako praktyka zabawy. Byé moze w tej symultanicznosci
strachu i zartu, wizji i rewizji kryje sie urok kociego spojrzenia — jak w Obrazku dla
Krzysia (1955). Materia, energia, symbol, kolor, wyobrazona faktura — synestezyjny
przyktad pomieszania zmystéw i umystu.

Warto tez pamietaé, ze te obrazy nigdy nie pozostawaty samotnie bez stow.
Tchorzewski pisat!® Zachowane listy, wiersze, teksty dla ,Tygodnika Powszech-
nego” z 1948 roku, jego wypowiedzi o znajomych artystach, a potem takze
uczniach-studentach, czesto przywotujace pojecia czasu i przestrzeni—sag waznym
dopetnieniem. Kiedy zaczynamy czytaé Tchérzewskiego, to co widaé na obrazach
— staje si¢ bardziej wieloznaczne. Patrzymy — ale czy widzimy? Czytamy — ale czy
rozumiemy? To zwatpienie jest bezcenne. Odstania przyjemnosé bycia ,w” obra-
zie, zatrzymania ,poza” realnoscia, bycia , gdzie indziej”. Czyz moze by¢ ciekawiej

w kontakcie ze sztuka?
|

5 Por. Jerzy Tchérzewski, Teksty, Akademia Sztuk Pieknych w Warszawie, Warszawa 1998. Edycja, ze wstepem

Tadeusza Rézewicza, zawiera teksty artysty z |. 1957-1998.

And all of a sudden — in the year 1967 — the painter lets his infracerebral light
penetrate this world of abstract tissues hitherto devoid of any anthropomorphic

elements and resurrects “Man” (in the eponymous painting).

From then on, for the remainder of Tchérzewski’s artistic career, images of men and
women would popu|ate the transcendent spaces of his paintings as reflected in the
works’ titles, like: EX//esfmm Paradise, Aszfo/oger, Tourist, Christ, Caver, Mother ofGoa/.

In these compositions, Surrealism is animated b\/ the spirit oFastro|ogy asa p|ay1cu\
practice rather than an instrument used to foresee the future. Perhaps, to this
simu|taneit\/ of fear and humour, vision and revision, a cat’s gaze owns its magic —
like in P/'cz‘urefw Krzy&’ (1955). Matter, energy, symbo|, colour, imaginary texture — the
synesthesia of the mind and senses.

It must be remembered that these paintings were never lost for words. Tchérzewski
was a talented and prolific writer® Frequently referring to the concepts of time and
space, his correspondence, his poems and texts for Tygodnik Powszechny from 1948,
his comments on his fellow artists and later also his students, comp|ement his art and
provide important insights. When we start reading Tchorzewski, his paintings begin
to seem much more polysemous. We look — but do we see? We read — but do we
understand? This doubt, this uncertainty, is priceless. It helps discover the pleasure of
being “inside” the painting, of venturing “outside” reality, of staying “somewhere else”.
Really, our contact with art truly cannot get more interesting.

5 See: Jerzy Tchorzewski, Teksty, Akademia Sztuk Pieknych w Warszawie, Warszawa 1998. The publication, with Intro-

duction by Tadeusz Rézewicz, compiles Tchérzewski texts from 1957-1998.
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Surrealizm

Surrealism

| okolice

and Vicinity

Agnieszka Kuczynska

Zebrane na wystawie wczesne prace Jerzego Tchérzewskiego nie pozostawiaja
watpliwosci co do zwiazkéw artysty z surrealizmem. Obrazy, na ktérych notowat
»sny petne dtawiacego niepokoju”™ wykorzystuja dziatanie przypadku, czesto sa
w otwarty sposéb erotyczne i figuratywne, jednoznacznie wskazujac na zrédto
inspiracji. Porebski pisat w kontekscie tych prac o ,nadrealistycznym automaty-
zmie zaréwno technologii jak i wizji”.?

Dzieki nowym badaniom, ktére uswiadomity ztozonosé, dynamike i zakres
zjawisk zwiazanych z surrealizmem? wyrazniej widoczna jest rola tego kie-
runku w dziatalnosci grup artystycznych, z ktérymi zwiazany byt Tchérzewski

|
1 Mieczystaw Porebski, Katalog wystawy Jerzy Tchdrzewski. Malarstwo, Zacheta 1969.
2 Ibidem.

3 Zob. Surrealism Beyond Borders, ed. Stephanie D’Alessandro, Matthew Gale, kat. wyst. The Metropolitan

Museum of Art, Nowy Jork, 11.10.2021-30.01.2022; Tate Modern, Londyn, 24.02-29.08.2022; Nowy Jork-Londyn 2022.

The early works of Jerzy Tchérzewski featured at the present exhibition leave no
doubt as to the artist’s connection to Surrealism. Exp\oring random chance, often
open|y erotic and Figurative) the paintings in which he recorded “dreams filled with
choking anxiety” reveal the artist’s connection to Surrealism. It is in the context of
these works that Porebski wrote about “the Surrealist mechanism of both technology

and vision.”

The new research shedding \ight on the comp\exity, d\/namism) and range of
Surrealism-related phenomena,* has made even more apparent its influence upon the
activity of the art groups with which Tchérzewski had connection: the Krakéw Group
||
1 Mieczystaw Porebski, Katalog wystawy Jerzy Tehdrzewski. Malarstwo, Zacheta 1969.

2 Ibidem.
3 See: Surrealism Beyond Borders, ed. Stephanie D’Alessandro, Matthew Gale, exhibition catalogue, The Metropolitan

Museum of Art, New York, 11.10.2021-30.01.2022; Tate Modern, London, 24.02-29.08.2022; New York - London 2022.
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— Stowarzyszenia Artystycznego Grupa Krakowska i grupy Phases. Wbrew czesto
powtarzanym opiniom surrealizm byt w tych $rodowiskach traktowany bardzo
powaznie. Tadeusz Kantor pisat: ,Nazywa sie czesto surrealizm snem, czysta ima-
ginacja lub ucieczka w nicosé. Mozna z wieksza stusznoscia powiedzie¢ odwrotnie
— ze prowadzi $miato i bezkompromisowo do tego zycia i tej rzeczywistosci, jaka
zwolna odkrywa sie przed naszymi zdumionymi oczyma.™ Grupa Phasess, ktéra
odegrata zasadnicza role w biografii artystycznej Tchérzewskiego dziedziczyta po
surrealizmie przede wszystkim przekonanie o wyzwalajacej i transformujacej roli
wyobrazni. Grupa ukonstytuowata si¢ w latach 1953-54 za sprawg Edouarda Jagu-
era, ktéry jako cel stawiat sobie ,propagowanie nowych form swobodnej ekspresji
zrodzonych z zetkniecia si¢ nadrealizmu z abstrakcja liryczna”. Zofia Machnicka
podkresla, ze historia ruchu Phases jest w Polsce ,stosunkowo mato znana”, mimo
ze miata ,niewatpliwy wptyw na rodzima scene artystyczna, szczegdlnie na prze-
tomie lat 50. 1 60.”” Szeroka formuta charakterystyczna dla grupy nawiazywata do
postawy surrealistéw, ktérzy odmawiali utozsamienia sie z jedng z dwéch prze-
ciwstawianych sobie, skojarzonych z polityka opcji — z abstrakcja lub figuracja.?
|

4 Tadeusz Kantor, Surrealizm, ,Przekréj” 23-29.05.1948, s. 12-13.

5 Natemat grupy Phases zob. m.in.: Zofia Machnicka, Poszerzenie pola widzenia. Ruch Phases a polska scena
artystyczna (1954-1967), w: katalog wystawy Surrealizm. Inne mity, Muzeum Narodowe w Warszawie 10 maja
— 11 sierpnia 2024, s. 98-128. Zob. takze Jerzy Kujawski. Maranatha, red. Andrzej Turowski, kat. wyst., Muzeum
Narodowe w Poznaniu, 19.12.2005-5.02.2006, Poznan 2005; Andrzej Turowski, , Phases”— niedokoriczony projekt
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6 Edouard Jaguer, Katalog
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Paris 2022, s. 55.

Art Association and the Phases movement. Contrary to often repeated opinions,
both took Surrealism very seriously. Tadeusz Kantor wrote: “Surrealism is often called
dream, pure imagination, or escape into nothingness But quite the opposite is more
accurate: it boldly and uncompromisingly leads towards this life and this reality which
is S|ow|y revealed to our astonished eyest The Phases group,’ which p\ayed a seminal
role in Tchérzewski’s artistic biography, inherited from Surrealism first of all a firm
beliefin the |iberatmg and transforming role oFimagination. The group was formed in
1953-1954 on the initiative of Edouard Jaguer whose aim was to “propagate new forms
of free expression born of the encounter of Surrealism and Lyrical Abstraction.” Zofia
Machnicka observes that the history of the Phases movement has been “relatively little
known” in Poland although it “doubtless influenced the Polish art scene, particularly in
the late 1950s-early 1960s.”” The broad formula characteristic of the group referred to
the stance taken by the Surrealists who had refused unequivocally to identify with any
of the two opposite and politically-charged approaches: Abstraction or Figuration.®

|
4 Tadeusz Kantor, ‘Surrealizmy’, Przekro) 23-29.05.1948, p.12-13.

5 Onthe Phases group, see, inter alia: Zofia Machnicka, ‘Poszerzenie po\a widzenia. Ruch Phases a po|s|<a scena
artystyczna (1954-1967)’, in: exhibition catalogue Surrealizm. Inne mity, National Museum in Warsaw, 10.0s.-
1.08.2024, pp. 98-128. See a\so:/e%z)/ Kujawj/e/: Maranatha, ed. Andrzej Turowski, exhibition cata\ogue, National
Museum in Poznan, 19.12.2005-5.02.2006, Poznan 200s; Andrzej Turowski, ‘Phases — niedokoriczony projekt’ in
Tytus Dzieduszycki-Sas (1934-1973), ed. Piotr Majewski, exhibition catalogue, Lublin Museum in Lublin,
17.03.-6.05.2012, Lublin 2012, pp. 43-53.
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Tchérzewski byt jednym z najwazniejszych Polakéw zwiazanych z ruchem Phases.
Byt jednym z 4 polskich artystéw (obok Bogusza, Brzozowskiego i Kujawskiego),
ktorych zaproszono do pokazania obrazéw na wystawie zorganizowanej w lipcu
1959 roku w Galerii Krzysztofory, pierwszej wystawie grupy Phases za ,zelazng
kurtyna”. W wystawie uczestniczyli takze m.in. Enrico Baj, Corneille, Mesens,
Dova, Lebel, Hérold, Lam, Matta i Toyen. W kontekscie twérczosci tych artystow
malarstwo Tchérzewskiego zyskuje nowy wymiar. Wydaje sie, ze niektére spo-
$réd reprodukowanych w katalogu prac m.in. takich artystéw jak Enrico Baj czy
Gotz pozostawity trwaty slad w pamigci artysty. ,Nadrealistyczny punkt wyjscia
— poddanie si¢ automatyzmowi wizji i konsekwentna eksploatacja technologicz-
nego przypadku, ktérej poczatki wiaza sie z bretonowska dekalkomania — nadat
temu procesowi pierwszy, niezbedny impet startowy. Czynnikiem przyspiesza-
jacym jego krystalizacje stato sie niewatpliwie tzw. malarstwo gestu i materii lat
piecdziesiatych, ktére utwierdzito Tchérzewskiego w jego zaufaniu dla tresciowe;j
i formalnej nosnosci celowo organizowanych efektéw fakturowych malarskiego
tworzywa.”™ Trzeba zauwazy¢, ze to zetkniecie z ,celowo organizowanymi efek-
tami fakturowymi malarskiego tworzywa” nastapito takze w kregu artystéw

zwiazanych z ruchem Phases.

|
o Porebski, op.cit.

Tchérzewski was one of the most important Poles involved in the Phases movement.
He was also one of four Polish artists (alongside Bogusz, Brzozowski, and Kujawski)
invited to show their paintings at the first exhibition of the Phases group organized
behind the ‘Iron Curtain’ at the Galeria Krzysztofory in Krakow in July 1959. The
exhibition featured works by, inter alia: Baj, Corneille, Mesens, Dova, Lebel, Hérold,
Lam, Matta, and Toyen. Putin the context of their works, Tchérzewski’s painting gains
a new dimension. It seems that some of the works by Baj and Gotz, reproduced in the
exhibition catalogue, musthave leftalastingimpression on Tchérzewski. “The Surrealist
point of departure — its succumbrng to the automatism of vision and consistent use of
techno\ogrca| random chance, rooted in Breton’s decalcomania — gave this process
an initial, indispensable impetus. The factor accelerating its crystallization was
doubtless the so-called Gestural Painting and Matterism of the 1950s that confirmed
Tchérzewski’s trust in the formal and expressive potentia\ of purposeFtu organized
textural effects of painterly matter. It is worthy of note, that confrontation with
“purposefully organized textural effects of painterly matter” was also enfolding in the

crrc|e O]C artists cormected to the Phases movement.

|
o  Porebski, op. cit.
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Kontekstem dla wystawy byta sytuacja polityczna odwilzy. Wydarzeniem,
ktére byto wynikiem kontaktéw z grupa Phases, a z drugiej strony wpisywato
si¢ w serie poodwilzowych sukceséw polskich artystéw w Paryzu byta indywi-
dualna wystawa Tchérzewskiego w Galerii Furstenberg, ktéra odbyta sie w 1960
roku (22.04-08.05.1960). Galeria prowadzona byta przez pierwsza zone Bretona,
Simone Collinet i byta miejscem w sposéb rozpoznawalny kojarzonym z surre-
alizmem. Artysta nie dostat paszportu, wiec do Paryza nie pojechal. O tym jak
wygladato wydarzenie dowiedziat si¢ z listu napisanego przez Aleksandra Henisza
i innych przyjaciét.> Wystawa przyniosta artyscie prawdziwy sukces. Odwiedzili
ja m.in. Jacques Lacomblez, Jean-Louis Bédouin, Pierre Alechinsky, takze Breton.
W efekcie pojawity sie kolejne zaproszenia do udziatu w zbiorowych i indywidual-
nych pokazach oraz state kontakty i przyjaznie nawiazane w srodowisku Phases.

Surrealizm kojarzony jest zwykle z blasfemicznymi wystapieniami, totez
taczenie Tchérzewskiego z tym kierunkiem moze wydawac sie sytuacja niezro-
zumiata. Syn artysty, Krzysztof Tchérzewski, wspominat, ze w Warszawie ojciec
nazywany byt surrealista z Krakowa i z surrealizmem czut si¢ bardzo zwiazany, co
nie przeszkadzato mu jednak w byciu cztowiekiem wierzacym. W latach so. nie
|

10 Natemat udziatu Tchérzewskiego w wystawach grupy Phases zob. P. Majewski, La Vague polonaise. Migracje
artystow [ wedrdwki dzief sztuki nad Sekwang w czasach zelaznej kurtyny (lata 1955-1969), Lublin 2020. Sprosto-
wania wymaga kwestia autorstwa listu relacjonujacego wernisaz paryskiej wystawy Tchérzewskiego w 1960
roku. List napisany zostat faktycznie przez Aleksandra Henisza, nie przez Zbigniewa Makowskiego jak za ferzy
Tchorzewski. Sfowa i obrazy, red. Dorota Folga-Januszewska, Olszanica 2009, s. 27-28 pisze Piotr Majewski
(por., Majewski, op.cit., s. 157). Makowski po raz pierwszy znalazt sie w Paryzu w 1962 roku. Za pomoc w wyja-

$nieniu tej sprawy dziekuje p. Krzysztofowi Tchérzewskiemu oraz p. Mirostawowi Makowskiemu.

The context of the 1959 exhibition was the political and consequently also artistic
thaw. On the one hand inspired by Tchorzewski’s contacts with the Phases movement
and on the other contributing to the series of successes of Polish artists in Paris in
the ‘thaw’ period, Tchérzewski’s individual exhibition was shown at the Galerie
Furstenberg in 1960 (22 April — 8 May 1960). Under the directorship of Breton’s first
wife Simone Collinet, the ga”ery was a prominent venue associated with Surrealism.
Tchérzewski was refused a passport, so he could not go to Paris for its opening. He
learnt how the event enfolded from a letter by Aleksander Henisz and other friends.™
The exhibition was a great success. It was visited by Jacques Lacomblez, Jean-Louis
Bédouin, Pierre Alechinsky, and also Breton himself. As a result, Tchérzewski started
receiving invitations to group and individual exhibitions and established important

contacts and |a5ting Friendships in the circles connected to the Phases movement.

Surrealism is often being associated with b|asphemy, Xe) p\acing Tchérzewski in
its context may seem unfounded. The artist’s son Krzysztof Tchorzewski recalls that
in Warsaw his father was called a Surrealist painter from Krakow and indeed he felt
closely connected to Surrealism but this did not interfere with his Catholic faith. In the

1950s, it was quite common. Surrealism was very important in the process of forcibly

|

10 On Tchérzewski’s participation in exhibitions of the Phases group see: P. Majevvski, La l/aguepo/ona/se. Migracre
artystw | wedrdwki dziet sztuki nad Sekwang w czasach zelazney kurtyny (lata 1955-1969), Lublin 2020. The question of
the authorship of the letter relating the opening of Tchérzewski’s exhibition in Paris in 1960 needs clarification. The
letter was actually written by Aleksander Henisz and not by Zbigniew Makowski, as after Jergy Tehdrzewski Stowa
robrazy, ed. Dorota Folga-Januszewska, Olszanica 2009, pp. 27-28 writes Piotr Majewski (Majewski, op. ciz., p. 157).
Makowski’s first visit to Paris was in 1962. | thank Krzysztof Tchérzewski and Mirostawow Makowski for helping me

to resolve the issue.



byt to przypadek odosobniony. Surrealizm zajmowat wyjatkowo wazne miejsce
w procesie wprowadzania doktryny realizmu socjalistycznego. W stalinowskich
tekstach okreslajacych obowiazujaca interpretacje sztuki wspdtczesnej przydzie-
lono mu role gtéwnego negatywnego bohatera. Linia podziatu wyznaczona przez
stalinowska propagande przebiegata nie wzdtuz granicy figuracja — abstrakeja, ale
wzdtuz granicy realizm — idealizm. Surrealizm krytykowany byt jako powrét do
religii i mrokéw sredniowiecza. Paradoksalnie, generalizujacy ,antyidealistyczny”
front stalinowskiej propagandy sprzyjat zblizeniu surrealizmu do zupetnie mu do
tej pory obcych pozycji ideowych.” Natomiast z punktu widzenia surrealistéw
jedynym waznym rozréznieniem byto rozréznienie na wolnosé i brak wolnosci.

Niezwykle wazng z punktu widzenia Tchérzewskiego cecha surrealizmu byt
nacisk potozony na subiektywnosé i mozliwosé ekspresji wojennej traumy. Sztuke
traktowat jako ,koniecznosé psychiczng” i ,jedyny obszar wolnosci, ktéry odzyska-

lismy po wojnie [...]

Wydaje sie, ze dla Tchérzewskiego surrealizm byt przede wszystkim instynk-

townym sposobem szukania wolnosci.

1 Zob. Agnieszka Kuczyriska, Socrealizm vs. Surrealizm. Ofensywa realizmu socjalistycznego wobec André Bretona
i francuskiego surrealizmu, [w:]| Sztuka pograniczy, red. Lechostaw Lameriski, Elzbieta Btotnicka-Mazur, Marcin
Pastwa, Lublin-Warszawa 2018.

12 Jerzy Tchérzewski, Swiadectwo oczu. Wspomnienia z lat 1946-1957, Krakéw 2006, s. 19.

introducing the doctrine of Socialist Realism. In Stalinist texts presenting the official
interpretation of modern art, Surrealism was assigned the special and prominent role
of the principal bad character. The dividing line set by Stalinist propaganda was not
between ﬁguration and abstraction but between realism and idealism. Surrealism was
criticized as areturn to religion and “dark Middle Ages”. Paradoxically, the crudely ‘anti-
idealist’ front of Stalinist propaganda brought Surrealism closer to positions hitherto
ideo|ogica||y alien.” The only distinction that truly mattered to the Surrealists was

between freedom and lack of freedom.

From Tchérzewski’s perspective, the essential feature of Surrealism was its
emphasis on Subjectivity and possibi\ity to express wartime trauma. To him, art was
“a psychological necessity” and “the only are of freedom that we reclaimed after the

psy 2] Y Y
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war ().

It seems that to Tchdrzewski, Surrealism was first of all an instinctive way of

searching FOI’ {reedom.

1 See: Agmeszka Kuczynska, ‘Socrealizm vs. Surrealizm. Ofensywa realizmu socjaﬁstycznego wobec André Bretona i
{rancuskiego surrealizmu’ in SZZu/eapogmﬂ/bZ), ed. Lechostaw Lamenski, Elzbieta Btotnicka-Mazur, Marcin Pastwa,

Lublin-Warszawa 2018.

12 Jerzy Tchérzewski, Swiadectwo oczu. Wspomnienia z lat 1946-1957, Krakéw 2006, p. 19.
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Autoportret Z kogutem seir-portrait with a Cockerel

ok.1946, olej, ptétno; 67 x53,5cm.  ca. 1946, oil, canvas; 67 x 53.5 cm.
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Bez tytutu untitied

1948, akwarela, tusz, piérko, papier; 43 x 30,5 cm; 1948, watercolour, ink, pen, paper; 43 x 30.5 cm;

sygn.idat.l. d.:)JTchérzewski48. signed and dated bottom left: | Tchérzewski 48.




Kompozycja Il

1948, gwasz, tusz, pidrko, papier; 43 x 31,5 cm;

sygn. idat. p. d.: JTchérzewski 48.

Composition Il

1948, gouache, ink, pen, paper; 43 x 31.5 cm;
signed and dated bottom right: JTchérzewski 48.
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Bez tytutu untitied

1949, akwarela, papier; 38 x33 cm; 1949, watercolour, paper; 38 x 33 cm;

sygn.idat.l. d.:JTchérzewski 49. signed and dated bottom left: JTchérzewski 49.




Bez tytutu untitled

1949, akwarela, tusz, piérko, papier; 29 x 22,5 cm; 1949, watercolour, ink, pen, paper; 29 x 22.5 cm;

sygn.idat.p.d.ip.g.:)JTchérzewski 49. signed and dated bottom right and top right: JTchérzewski 49.
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Ptaki sirds

1948, tusz, akwarela, papier; 31x18 cm; 1948, ink, watercolour, paper; 31 x18 cm;

sygn.idat. p.d.:) Tchérzewski48.  signed and dated bottom right: | Tchérzewski 48.




Lejki brazowe srown runnels

1949, gwasz, papier; 42 x30 cm. 1949, gouache, paper; 42 x 30 cm.
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Bez tytutu untitied

1950, gwasz, pidrko, tusz, papier; 49 x 69 cm (w $wietle oprawy); 1950, gouache, pen, ink, paper; 49 x 69 cm (mat opening);

sygn.idat. p. d.:] Tchérzewski so, sygnatura powtérzona  signed and dated bottom right: | Tchérzewski so,

w lewym gérnym rogu. signature repeated top left.
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Jadowity Kwiat roisonous Flower

1049, gwasz, papier; 50 x 35 cm; 1949, gouache, paper; 50 x 35 cm;
sygn.idat. p. d.:JTchérzewski 49. signed and dated bottom right: | Tchérzewski 49.




Las

1049, gWasz, papier; 47 X 32,5 cm;
sygn.idat. p. d.:JTchérzewski 49.

Forest

1949, gouache, paper; 47 x 32.5 cm;
signed and dated bottom right: JTchérzewski 49.
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Bez tytutu untitled

1951, gwasz, papier; 31X 22 cm; 1951, gouache) paper; 31x 22 cm;

sygn. i dat. p. d.: JTchérzewski s1 (otéwkiem).  signed and dated bottom right: ] Tchérzewski 51 (in pencil).




Bez tytutu

1951, gwasz, papier; 30,5 x 36,5 cm.

Untitled

1951, gouache, paper; 30.5 x 36.5 cm.
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Kompozycja composition

1950, gwasz, papier naklejony na karton; 33 x 24 cm; 1950, gouache, paper pasted onto cardboard; 33 x 24 cm;

sygn. i dat. na kartonie: JTchérzewski so (otéwkiem).  signed and dated on cardboard: JTchérzewski so (in pencil).




Labawki dla Krzysia Toys for Krzy$

1955, gwasz, papier, 33 x 24 cm; 1955, gouache, paper; 33 x 24 cm;
sygn. p. d.:JTchérzewski (otéwkiem).  signed bottom right: JTchérzewski (in pencil).
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Bez tytutu (Czarny kot) untitied (Black cat)

1950, gwasz, papier; 53x 43 cm. 1950, gouache, paper; 53 x 43 cm.
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Krajobraz fantastyczny rantastic Landscape

1951, olej, ptdtno; 47 x 64,4 cm. 1951, oil, canvas; 47 x 64.4 cm.
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AKt 7 tabedziem wude with a Swan

1952, gwasz, papier; 32,5 X 24 cm; 1952, gouache, paper; 32.5 X 24 cm;

sygn.idat.l. d.:)JTchérzewskis2.  signed and dated bottom left: JTchérzewski s2.




Dziewczyna i SCWOrzZenie cirl and a creature

1952, gwasz, papier; 34,5 X 25 cm; 1952, gouache, paper; 34.5 x 25 cm;
sygn.idat. p.d.:). Tchérzewskis2. signed and dated bottom right: ). Tchérzewski s52.
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Dziewczyna z Koniem cirl and a Horse

1952, gwasz, papier; 42X 29,5cm; 1952, gouache, paper; 42 X 29.5 CM;

sygn.idat.l. d.:) Tchérzewskis2. signed and dated bottom left: | Tchérzewski s2.




Pejzaz z osiotkiem vrandscape with a Donkey

1953, gwasz, papier; 34 x 25 cm; 1953, gouache, paper; 34 x 25 cm;
sygn.idat. p. d.:JTchérzewskiss. signed and dated bottom right: | Tchérzewski s3.
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Taémienie stofnca sun eclipse

1954, gwasz, papier; 35 x 46 cm; 1954, gouache, paper; 35 x 46 cm;
sygn.idat. p. d.:JTchérzewskis4.  signed and dated bottom right: JTchérzewski s4.




Lakleta w drZ€wo turned into a Tree

1953, olej, ptétno; 60,5 x 50,5 cm. 1953, oil, canvas; 60.5 x 50.5 cm.
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Akrobacje

1954, olej, ptétno; 135 x 95 cm;
sygn., dat. i opisany na odwrocie: J. Tchérzewski 54
/ »AKROBACJE”, na kroénie malarskim papierowa nalepka

z wystawy w Muzeum Narodowy w Krakowie z 2009 .

Acrobatics

1954, oil, canvas; 135 x 95 cm;

signed, dated and described on the back: J. Tchérzewski 54
/ »AKROBACJE”, on the stretcher a paper exhibition label,

National Museum in Krakdw, 2009.
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Luk (Dziewczyna z ptakiem) arch (girl with a Bird)

1954, olej, ptétno; 65 x 95 cm; na krosnie malarskim napis: 1954, oil, canvas; 65 x 95 cm; inscribed on the stretcher:

J. Tchérzewski ,Dziewczyna z ptakiem” (otdwkiem). | Tchérzewski ,Dziewczyna z ptakiem” (in pencil).
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Dziewczyna irl

1954, akwarela, gwasz, papier naklejony na karton; so x 35 cm; 1954, watercolour, gouache, paper pasted onto cardboard; 50 x 35 cm;

sygn.idat. p.d.:JTchérzewskiss signed and dated bottom right: JTchérzewski 54

(otéwkiem, na kartonie).  (in pencil, on cardboard).




AKC ztoty (Ewa) colden Nude (Eve)

1955 , gwasz, papier; 69,5 x 49 cm; 1955, gouache, paper; 69.5 x 49 cm;
sygn.idat.l. d.:JTchérzewskiss. signed and dated bottom left: JTchérzewski ss.
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Byk (Porwanie Elll‘0|)!’) Bull (Rape of Europa)

1954, olej, ptétno; 65 x 95 cm; 1954, oil, canvas; 65 x 95 cm;

sygn. i dat. na odwrocie: J. Tchérzewskis4. signed and dated on the back: ). Tchérzewski s4.
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Smok i dziewczyna oragon and Girl

1955, gwasz, papier; 35 x 50 cm; 1955, gouache, paper; 35 x 50 cm;
sygn.idat. p.d.:JTchérzewskiss. signed and dated bottom right: JTchdrzewski ss.




Bez tytutu untitied

1954, gwasz, papier; 34 X 49 cm. 1954, gouache, paper; 34 x 49 cm.
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Kurek cock

1955, gwasz, papier; 20,5 X 29 cm. 1955, gouache) paper; 20.5 X 29 cm.




Nocne motyle wignt Butterties

1954, gwasz, papier; 35 x50 cm; 1954, gouache, paper; 35 x 50 cm;
sygn.idat. ér. d.: JTchérzewskis4. signed and dated centre bottom: | Tchérzewski 54.
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Kolorowa noc cotorful Night

1954-1955, §Wasz, Papier; 34,5 X 44,5 CM.  1954-1955, gouache, paper; 34.5 x 44.5 cm.




Ptaki

1954, gwasz, papier; 50 x 35 cm;
sygn.idat. p. d.:). Tchérzewskis4.

Birds

1954, gouache, paper; 50 x 35 cm;
signed and dated bottom right: J. Tchdrzewski 54.

T ¢ horzews ki






Kot (Obrazek dla Krzysia) cat (picture for krzy$)

1955, gwasz, papier; 70 x 50 cm; 1955, gouache, paper; 70 x 50 cm;
sygn.idat.l. d.: JTchérzewski / s5. signed and dated bottom left: JTchérzewski / ss.
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Pozar przestrzeni

1955-1956, olej, ptétno; 65 x 95 cm;
sygn.idat. . d.:JTchérzewski ss.
Obraz prezentowany na wystawie Jerzego Tchorzewskiego

i Aliny Szapocznikow w warszawskiej Zachecie w1957 roku.

Fire in Space

1955-1956, oil, canvas; 65 x 95 cm;

signed and dated bottom left: | Tchérzewski ss;

The painting featured at the exhibition of Jerzy Tchérzewski
and Alina Szapocznikow in the Zacheta Gallery in Warsaw in1957.
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Kompozycja

1956, olej, pt6tno; 96 x 69 cm; na odwrocie papierowa,

drukowana nalepka z Muzeum Narodowego w Krakowie z 2009 r.

Composition

1956, oil, canvas; 96 x 69 cm; on the back, a printed

paper label, National Museum in Cracow, 2009.
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Niepokoj anxiety

1956, olej, ptétno; 65 x 95 cm;

na odwrocie papierowa, drukowana nalepka

zMuzeum Narodowego w Krakowie z2009r.

1956, oil, canvas; 65 x 95 cm;
on the back, a printed paper label,

National Museum in Cracow, 2009.
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Rakieta

1956, olej, ptétno; 135 x 95 cm;
sygn., dat. i opisany na odwrocie: |. Tchérzewski 56.
/ »RAKIETA” oraz papierowa nalepka CBWA Zacheta.

Rocket

1956, oil, canvas; 135 x 95 cm;
signed, dated and described on the back: J. Tchérzewski 56
/ ,RAKIETA”, and paper label of CBWA Zacheta.
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Postac

1956, olej, pt6tno; 95 x 65 cm; na odwrocie papierowa,

drukowana nalepka z Muzeum Narodowego w Krakowie z 2009 r.

Figure

1956, oil, canvas; 95 x 65 cm; on the back, a printed

paper label, National Museum in Cracow, 2009.

lerzy
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Lanik atropny

1957, gwasz, papier; 100 x 70 cm. 1957, gouache, paper; 100 x 70 cm.




Opor resistance

1958, gwasz, papier; 70 x 49,5 cm; 1958, gouache, paper; 70 x 49.5 cm;
sygn.idat.l. d.:JTchérzewskis8. signed and dated bottom left: JTchérzewski 58.
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0broty revolutions
(Poruszona przestrzen) (space in Motion)

1958, gwasz, papier; 100 x70 cm; 1958, gouache, paper; 100 x 70 cm;

sygn.idat.|. d.:JTchérzewski /58.  signed and dated bottom left: JTchérzewski / 58.
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Wiatr wind

1958, gwasz, papier; 50 x 70 cm; 1958, gouache) paper; 50 X 70 cm;

sygn.idat. p.d.:JTchérzewskis8. signed and dated bottom right: JTchérzewski 58.
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Imagania strugele

1958, gwasz, papier; 61,5 x 86 cm; 1958, gouache, paper; 61.5 x 86 cm;
sygn.idat. p. d.:JTchérzewski / 58.  signed and dated bottom right: JTchérzewski / s8.
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Pajak

1958, olej, ptétno; 65 x 81,5 cm;

sygn.idat.|. d.:)JTchérzewski 58.

Spider

1958, oil, canvas; 65 x 81.5 cm;

signed and dated bottom left: JTchérzewski 58.
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Kompozycja I (Zmagania) composition I (Struggle)

1957, olej, ptdtno; 35 x 45 cm; 1957, oil, canvas; 35 x 45 cm;
sygn. i dat. na odwrocie: JTchérzewskis7.  signed and dated on the back: | Tchérzewski s7.
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Pod Swiatto

1956, olej, ptétno; 95 x 105 cm;

sygn.idat.l. d.:]. Tchérzewski s6;

na odwrocie, na ptétnie fragment papierowej nalepki z pismem
maszynowym — czescig opisu obrazu i numerem s5; na odwrocie

papierowa, drukowana nalepka zMuzeum Narodowego

w Krakowie z2009 .

Against the Light

1956, oil, canvas; 95 x 105 cm;

signed and dated bottom left: ]. Tchérzewski s6;

on the back, on canvas, fragment of a typed paper label
with the painting’s description and number ss;

on the back, a printed paper label of the National Museum

in Cracow, 2009.
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RozKwit (Bez tytutu) eifiorescence (untitled)

1957-1959, olej, ptétno; 190 x134,5 cm.  1957-1959, oil, canvas; 190 x 134.5 cm.
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Bez tytutu untitied

1958-1988, gwasz, papier; 70 x100 cm;  1958-1988, gouache, paper; 70 x 100 cm;
sygn.idat.l. d.:]. Tchérzewskis8 88. signed and dated bottom left: J. Tchérzewski 58 88.
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»Wyobraznia ludzka nie data si¢ oniesmie-
li¢ bogactwem i doskonatoscia widzialnego »Bylo to zreszta moje pierwsze spotkanie
w naturze, lecz whasnie tym rozbudzona zbun- z poezja awangardows [zakup tomiku Juliana Przy-
towata sie¢ i rola kontemplacji istniejacych bosia Pékimy zZyjemy w1945 roku], scislej, ze sztuka
juz kreacji wizualnych nie mogta jej wystar- nowoczesna. Odbylo sie ono na terenie poez;ji, nie
czyé. Wyobraznia czlowieka, w tym wypadku malarstwa - nie znatem jeszcze analogicznych, to
reprezentowana przez malarstwo, poczuta si¢ znaczy réwnie smiatych, réwnie awangardowych
zdolna tworzyé w calym tego znaczeniu, two- dzietmalarskich, ale przeciez musiatem od tej chwili

rzyé nowe kreacje, nowe fakty plastyczne. Tak przeczuwaéich istnienie, ich koniecznosé. (...)
Kto wie zreszta, czy nie lepiej sie stato, Ze po
faktem plastycznym, powinien byé wynikiem [aZ PIErWSZy zetknatem si¢ z problemami sztuki
(u twércy) i powodem (u odbiorcy) nowego NOWOCZESNEj Na terenie poezji, nie malarstwa, co
zdarzenia, nowejwielkiej przygody wyobrazni.” nusiato podsunaé mojej podSwiadomosci prze-
(Jerzy Tchérzewski, [wypowiedz w:] Wispdtczesni malarze czucie iakie owocnvch korespondencii pomiedz
polscy, wstep Ksawery Piwocki, Arkady, Warszawa 1957, s. 24). . ] . . v . p ] p e v
, roznymi dziedzinami sztuki oraz przeswiadczenie
JERZY TCHORZEWSKI (1928 — 1999) - artysta, o wspélnocie wyznaczonego im przez czas losu.
malarz, grafik, réwnoczesnie poeta i pisarz. : - ; :
W tym KALENDARIUM glos zabierze sam twodrca 0d tel chwili zreszta przeznaczemem. molegq
poprzez pozostawione notatki, listy i wspomnie- 050DIStego artystycznego losu byto Zywe zainte-
nia, bo kto inny mégtby lepiej opowiedzieé o tym, resowanie innymi dziedzinami sztuki, zwtaszcza
co nurtuje malarza, zachwyca poete, ciekawi poezja i mUZVka, a takie przvjaz'nie artystyczne

cztowieka i budzi si¢ w umysle i sercu mtodego

tez rozumiem role malarstwa. Obraz powinien
byé, w moim przekonaniu, tym wlasnie nowym

Zajecia w Miejskiej Szkole Malarstwa i Przemystu Artystycznego Siéstr Karpiriskich w Siedlcach, 1945

Classes in the Sisters Karpinska’s Municipal School of Painting and Art Industries in Siedlce, 1945

plastyka niz on sam.

Human imagination would not have been dis-
couraged by the abundance and perfection of the
visible found in nature: quite the contrary, it has
been thus stimulated to rebel, no |onger satisfied
with the already existing visual creations. Human
imagination, in this case represented by painting,
has realized its autonomous potential to call new
creations into being, effect new visual facts. This is
how | understand the role of painting. In my opin-
ion, each painting should be a new visual fact, the
result of a new event (to the artist) and inspiration
for anew event (to the viewer), leading onto a new

sp|enc|id adventure of the imagination.

1 poetami”. (v,s.5s)

Anyway, this was my first encounter with the
avant-garde poetry [acquiring Julian Przybo$’s
volume Poki my zyjemy in 1945], or more precisely
with modern art. It enfolded on the grounds of
poetry rather than painting as at this time | did not
know any analogous paintings that were equally
bold and avant-garde, but from that moment
| started to feel that they must have existed, sense

the imperative of their existence. ()

Who knows, perhaps it was all for the better
that | first encountered the problems of modern
art through poetry and not painting because it

must have planted in my subconscious the pre-

(Jerzy Tchérzewski, [the artist’s comment quoted in:] Wspd/- =
czesni malarze polsey, introduction Ksawery Piwocki, Arkady, ~ monition of fruitful COFI’CSPOHdenCeS between v
Warszawa1957,p-24)  different arts and a firm belief in their common =
_ time-determined fate. Indeed since then, my @

JERZY TCHORZEWSKI (1928-1999): painter and , , .
graphic artist, poet and writer. The CHRONOLOGY .persona|.dest|ny as an. ar.tls-t has been.a||ve|y :.
gives voice to the artist, letting him speak through Mterestin other art disciplines, especially poetry -
his notes, letters, and recollections. Who else would and music, and also artistic friendships with =
be more competent than Tchorzewski himself to  poets. (T,p. 3s) o
reveal the concerns of the painter, the elations of —

the poet, the interests of the man, the young artist’s

ideas and Feeﬁngs.
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KALENDARIUM 1946 — 1959

1946

Zanamowa Ireny Karpinskiej artysta podejmuje
studia w krakowskiej Akademii Sztuk Pieknych
w pracowni prof. Zygmunta Radnickiego i nawia-
zuje przyjaznie wsréd krakowskiego srodowiska
artystycznego m.in. z Tadeuszem Brzozowskim,
Jonaszem Sternem, Kazimierzem Mikulskim (zwa-
nym Balzakiem), Jerzym Nowosielskim, Maria
Jaremg i Tadeuszem Kantorem.

»Szybko zorientowatem si¢, ze Akademia nie
zadowoli moich ,ciagot” i nadziei artystycznych.
Malowaé stale akty, draperie, martwe natury?!
Nie. Ciagnelo mnie gdzies w inna strong - szuka-
tem jakiegos bardziej otwartego miejsca dla moje;j
wyobrazni. Mury ASP odgradzaty mnie od tego,
co czulo si¢ w powietrzu. Bodajze juz w 1946 r. na
Salonie Jesiennym w Patacu Sztuki zauwazylem
Brzozowskiego (wystawial, o ile dobrze pamie-
tam, Wagon), stynna Addis Abebg Nowosielskiego,
Kantora, Jaremianke, Sterna. To w tym kierunku
zwracaly si¢ moje zainteresowania i przeczucia
artystyczne”. (T,s.90)

1946

1947-1948

Artysta réwnolegle z malarstwem podej-
muje studia architektoniczne, lecz po jednym
semestrze rezygnuje. Na poczatku nowego roku
akademickiego Tchorzewski wraz z kolegami
Janem Tarasinem i Walerianem Borowczykiem
wybiera pracownie prof. Zbigniewa Pronaszki
w krakowskiej Akademii Sztuk Pigknych. Dyplom
uzyskat w 1951 roku. W tym czasie artysta réwniez
poznaje Tadeusza Rézewicza i Juliana Przybosia,
z ktérymi pozostanie w przyjacielskich stosunkach
przez cale zycie.

wZdatem [na architekture] i zostatem przy-
jety na pierwszy rok studiéw. Zadowolenie
z tego ,sukcesu” malalo jednak po rozpoczeciu
zajec z dnia na dzien. Matematyka, geometria
wykreslna, budownictwo. Profesor Plamitzer
tak szybko kreslit na tablicy ,rebusy matema-
tyczne” czy tez tajemnice geometrii wykresinej,
nie pamigtam, zZe nie nadazalem notowaé. Nie
na wszystkich zreszta wykladach mogtem by¢
obecny, bo trzeba bylo wpadaé do Akademiii.
Uméwilismysiewieczparomakolegami,zebede
korzystat z ich notatek. Najbardziej zaprzyjaz-
nitem i polubitem si¢ wzajemnie z Jakubowskim

1947-1948

Encouraged by lIrena Karpinska, Tchorzewski
enrolls at the Academy of Fine Arts in Krakdw, in
the class of Professor Zygmunt Radnicki. Among the
friends he makes in the Krakéw art community are:
Tadeusz Brzozowski, Jonasz Stern, Kazimierz Mikul-
ski (mdmamed Ba\zak)> Jerzy Nowosielski, Maria

Jarema, and Tadeusz Kantor.

| quickly realized that the Academy would not
satisfy my artistic longings and hopes. To spend all
my time painting nudes, draperies, and still lifes?!
Heck, no! | was pulled in a different direction
— | searched for a more open place for my imag-
ination. The Academy’s walls separated me from
everything that could be felt in the air. Already in
1946, at the Autumn Salon in the Palace of Art,
| noticed Brzozowski (he exhibited 74e Carrigge,
as far as | can remember), Nowosielski’s famous
Addis Abeba, works by Kantor, Jarema, Stern. My
interest and artistic intuition were pulling me in
this direction. (T, p. 90)

Simultaneously with painting, Tchérzewskibegins
to study architecture but resigns after one semester.
At the start of the new academic year, together with
his fellow students Jan Tarasin and Walerian Borow-
czyk, he chooses the class of Professor Zbigniew
Pronaszko at the Academy. Tchorzewski graduates
with an MFA in 1951. During this period, he meets
the poets Tadeusz Rézewicz and Julian Przybos, with

whom he would deve\op \iFe\ong ﬂiendships.

| passed the entrance exam [to study archi-
tecture] and got admitted. But my enthusiasm
for this ‘success’ started to diminish with each
passing day. Mathematics, descriptive geometry,
building construction. Professor Plamitzer would
draw ‘mathematical rebuses’ or perhaps problems
of descriptive geometry, | can’t remember, on the
blackboard so quickly that | was not able to make
notes. Anyway, | could not attend all the lectures
because I had to show up at the Academy from time
to time. So, | arranged with a few colleagues that
| could use their notes. | became friends with one

CHRONOLOGY 1946-1959



(nie pamigtam jego imienia) - byt to wéwczas
jeden z najstynniejszych naszych taternikéw.
On rzeczywiscie pomagal mi bardzo duzo
i bardzo serdecznie, i chyba tylko dzieki
jego pomocy zaliczylem pierwszy semestr.
Ale kosztowalo mnie to duzo zdrowia. Naj-
gorsza zmora bylo dla mnie budownictwo.
Wykreslanie graficzne arkuszy z wozéwkami
i gléowkami to byt dla mnie prawdziwy kosz-
mar. Dla ,zdemoralizowanego” przez sztuke
wymagana na architekturze precyzja byta
czyms$ nieosiagalnym. Sleczatem nad tymi
arkuszami, staratem sig, jak moglem, zeby mi
si¢ grafion nie zajeknat, w swoim przekonaniu
osiagnatem maksimum precyzji”. (5,s.122)

»Byto to chyba w 1947 roku - wybratem
si¢ na wieczér poetycki, ktéry odbywal sie
w Starym Teatrze (?) i na ktérym wystepowato
jedenastu (?!) poetdw. (...) W tej jedenastce byt
Przybos”. (T,s. 40)

»Przybosia, ktérego poezje podziwiatem,
wyobrazatem sobie zupelnie inaczej, no i spo-
s6b jego recytacji wydat mi si¢ jakis watty,
nieprzekonujacy - stowa dziwity si¢ swojemu
brzmieniu. Najwicksze wrazenie zrobit na

mnie Rézewicz, chociaz to wrazenie bylo dosé
osobliwe, dosé¢ dziwaczne. Jego poezje znatem
juz dobrze i podziwialem, podobnie jak poezje
Przybosia, totez z napieciem czekatem na jego
wystep, po wielu mdlych, nieprzekonujacych
»popisach”, przyszta wreszcie na niego kolej.
Na scene wylazto cos malego, czerniawego, nie-
zgrabnego i jeczacym, monotonnym glosem
glosno i wyrainie powiedzialo pare wierszy.
Nie byta to znakomita recytacja, ale na pewno
osobliwa i pozbawiona jakiejkolwiek kokieterii
i sztucznosci. Monotonia tej recytacji nie upigk-
szata stéw, ale nie osmieszata ich przynajmnie;j,
co si¢ zdarzalo niektéorym poetom usitujacym
dodaé swoim slowom muzyczna urode czy tez
akcentowaé je przesadnie. Totez po wystepie
Rézewicza zapanowala krétka cisza, a nastep-
nie glosniejsze niz po innych wystepach oklaski.
U Nowosielskich Rézewicz byt podobny do sie-
biezwieczoruautorskiegow Teatrze Starym.Nie
przypominam sobie wyraznie tego spotkania
ani naszej pierwszejrozmowy. Prawdopodobnie
rozmawialiSmy o sztuce, o poezji i malarstwie.
Chyba juz wtedy zauwazylem, ze interesuje
si¢ malarstwem, Zze zna naszych przyjaciét
(Kantora, Jaremianke, Sterna, Mikulskiego)”.
(S5 98-99)

of them, Jakubowski (I cannot recall his first name),
who was also one of the best known Polish moun-
taineers. A great guy, he really helped me a lot,
in a very friendly way, and mostly thanks to him
| managed to finish the first semester. But it cost
me a lot of energy and stress. Building construc-
tion was a particular nightmare. Charting courses
of headers and stretchers was a true ordeal. To me,
‘demoralized’ by art as | was, the level of precision
required of adepts of architecture appeared unat-
tainable. | spent hours on these drawings, tried my
best to make the rolling pen move smoothly, and

thought I had achieved maximum precision. (s, p.122)

It was probablyin1947—Iwentto aliterary evening
at the Teatr Stary, with eleven poets scheduled to
appear. (...) Przybos was one of the eleven. (T,p. 40)

| hadimagined Przybos, whose poetry | admired,
totally different, and his way of reading his poems
seemed to me somewhat weak and unconvincing —
like the words being surprised by their own sound.
| was most impressed with Rézewicz — although

the impression was pecu|iar. | had a|reac|y known

his poetry quite well and admired it, just like Przy-
bos’, so | waited impatiently for his appearance.
And finally, after many mediocre and unconvinc-
ing appearance, it was his turn. Something small,
blackish, and clumsy entered the stage and recited
several poems, loud and clear, in a whiny, monoto-
nous voice. This was not an exquisite recitation but
it was striking and purged of any coquetry or arti-
ficiality. The monotony of recitation did nothing to
enhance the words but it did not make mockery of
them either as it did happen to several other poets
who tried to make their words more musical or
accentuated them in an exaggerated manner. And
so, after Rézewicz had ended, there was a brief
moment of silence followed by an exceptionally
loud applause. When | encountered Roézewicz
again at the Nowosielskis, he was much the same
as during this literary evening at the Teatr Stary
| have no clear recollections of this encounter and
our first conversation. We likely talked about art,
poetry, and painting. By then, | must have noticed
that he was interested in painting and knew our

friends (Kantor, Jarema, Stern, Mikulski). (s, pp. 98-99)
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Uczestnicy | Wystawy Sztuki Nowoczesnej, Patac Sztuki w Krakowie, W glebi Tadeusz Kantor w rozmowie z Marianem Eile, u dotu od lewej Wtadystaw
Jézef Dobrowolski, NN, Jadwiga Umiriska, Marian Sigmund i Jerzy Tchérzewski, grudzien 1948

Participants in the First Modern Art Exhibition in Cracow, background Tadeusz Kantor taH(mg to Marian Eile, bottom left: Wtadystaw Jézef Dobrowolski, NN,
Jadwiga Uminiska, Marian Sigmund and Jerzy Tchérzewski, December1948
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Uczestnicy | Wystawy Sztuki Nowoczesnej, Patac Sztuki w Krakowie, grudzieri 1948
Participants in the First Modern Art Exhibition in Cracow, December 1948



1943

W  grudniu Tchérzewski bierze udziat
w | Wystawie Sztuki Nowoczesnej w krakowskim
Patacu Sztuki, ktéra na tydzien przed jej oficjal-
nym zakorficzeniem zostata zamknieta. Ogloszony
zostat socrealizm. Sama wystawa wzbudzita fer-
ment w catym Krakowie. Odwiedzajacy krytycznie
oceniali zaprezentowang rewolucje w malarstwie,
ttumnie brali udziat w spotkaniach z malarzami

i dyskusjach na temat prezentowanych dziet.

»Grudzien 1948. Kantor podniecony bar-
dziej niz zwykle - podniecenie byto jego stanem
permanentnym, normalnym. Szykujemy si¢ do
| Wystawy Sztuki Nowoczesnej, ktéra miata byé
wielka batalia z dobrze ufortyfikowana w aka-
demiach i Zwiazku Plastykéw ,stara sztuka”,
czyli z ,kolorystami”. Patac Sztuki przy placu
Szczepanskim. Przynosimy obrazy. Kantor
dyryguje, dwoi si¢ i troi. Oglada je z zywym
zainteresowaniem - wiele obrazéw widzi po raz
pierwszy, spontanicznie reaguje na te, ktére
szczegélnie go interesuja. Moje trzy plotna
chwali glosno (jakie to byto wtedy waine dla
mnie!). Przyniostem ze sobj réwniez trzydzie-
$ci, a moze wigcej, gwaszy i rysunkow”. (T,s.130)

sNamowitem Janka Tarasina na udziat
w wystawie i zaprotegowalem go Kantorowi.
Kantor mial juz do mnie zaufanie, wiedzial,
ze mu kogos niewlasciwego nie polecam,
no i zalezalo mu na dywersji w murach Aka-
demii, totez chetnie si¢ zgodzil. Wsrod
uczestnikéw wystawy bylo jeszcze paru stu-
dentéw: Ali Bunsch, Marian Szulc, Zofia
Gutkowska, Andrzej Wréblewski i inni. Wszyst-
kim nam, zgodnie ze statutem uczelni, grozita
relegacja, poniewaz studenci ASP mogli wysta-
wiaé poza Akademia jedynie za zgoda rektora,
a nikt z nas o to nie prosil, wiedzac z géry, ze
na tak heretyckiej imprezie wystawiaé nam nie
pozwola”. (s,s. 63)

»Na | Sztuki
w roku 1948 zarysowaly si¢ rézne tendencje,

Wystawie Nowoczesnej
w réznych kierunkach biegnace drogi na mapie
wspotczesnej plastyki. Ale jakims wspélnym
mianownikiem wigkszosci eksponowanych
prac byt pewien dyskretny, ale wyczuwalny
refleks surrealizmu na przewaznie abstrak-
cyjnej, a raczej zgeometryzowanej strukturze

obrazéw. (...)

1948

In December 1948, Tchérzewski takes part in the
1st Exhibition of Modern Art in the Palace of Art in
Krakéw which will have to close down a week before
its scheduled ending. Socialist Realism is proclaimed
as the official, only right, state-sponsored art doctrine.
The exhibition stirs the Krakdw art scene. The viewers
are critical about the proposed revolution in painting,
crowds show up at meetings with the painters and

engage in heated discussions on the featured works.

December 1948. Kantor is more excited than
usual: excitement is his normal and permanent
state. We are preparing for the 1st Exhibition of
Modern Art intended as a great battle against the
‘old art’ — that is the Colourists — well entrenched
at art academies and the Association of Polish Art-
istsand Designers. The Palace of Artin Szczepanski
Square. We bring paintings. Kantor is in charge,
very busy, bends over backwards. He looks at them
with vivid interest — he sees many paintings for the
first time, spontaneously reacts to those which
incite his curiosity. He voices praise for my three
canvases (it was so important to me at the time!).
| have also brought with me some thirty — perhaps
more — gouaches and drawings. (T, p.130)

| talked Janek Tarasin into taking part in the
exhibition and recommended him to Kantor. Kan-
tor trusted me and knew I would notbringin anyone
who would not be right, and he was also interested
in making internal sabotage inside the Academy’s
stronghold, so he eagerly approved. Among the
artists participating in the exhibition were other
students, too, among them: Ali Bunsch, Marian
Szulc, Zofia Gutkowska, Andrzej Wréblewski. We
all risked being relegated because the students
were only allowed to exhibit outside the Academy
with the rector’s permission. And none of us asked
for it knowing that we would not be allowed to

exhibit at such a heretic event anyway. (S, p. 68) :
At the 1st Exhibition of Modern Art in 1948, =
diverse tendencies emerged, paths leading in dif- @
ferent directions on the map of contemporary art. ~
But for the majority of featured works, there seem =
to have existed a common denominator: a discreet Rt
and yet detectable reflection of Surrealism on the =
paintings’ usua||y abstract or more precise|y geom- e
—

etricized structure. (...)
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Jerzy Tchérzewski, karta z lis d Teresy Pasiewicz [p zysz ztej zo y] p Jq g wyd ial Wys awyS kNowoczesnej,1948
Jerzy Tchérzewski, le F\C om a \ o Teresa Pasiewicz with a description of ev dW|h he First Exhibition of Modern Art, 1948



Ale ten delikatny refleks poetyki surre-
alistycznej, potoZony na zgeometryzowanej
formie, nie byt jakims eklektycznym proce-
derem, czy tei jakas$ poetycka powtoczka
twardego podtoza, byt tego podtoza osobliwg
i zagadkowg organiczng wtasciwoscia, zapo-
Wiedzig - jeszcze niewyraing, nieSmiatg
- jakich$ nowych moiliwosci (...) dzielacym abs-
trakcje od surrealizmu i sztuki figuratywne;.

W taka wlasnie szpare miedzy abstrakeje
a surrealizm wszedl na Zachodzie informel,
biorac z abstrakcjonizmu bezprzedmiotowosé,
a z surrealizmu automatyzm, rewelacje przy-
padku i intuicyjnej inspiracji. Przez taki
przedzial miedzy surrealizmem a informe-
lem wcisneta sie ,Cobra” i ,,Phases”, Tu, u nas,
rysowaly si¢ przed sztuka wspélczesna inne
mozliwosci (a i specjalne warunki psycholo-
giczne sprzyjaly im), mozliwosci moim zdaniem

o szerszych i dtuzszych perspektywach rozwojo-
wych (...) Temu jednak przeszkodzit socrealizm
() Gdzies tam poniewczasie cos niecos
uprzytomniono sobie (nie do korca zreszta)
i nazwano to ,malarstwem metaforycznym”,
nie wiem - trafnie czy nietrafnie, mniejsza o to.
Zreszta te etykiete przylepiano, gdzie popadto.
Ale sztuka nasza, w swoim najwlasciwszym,
najbardziej autentycznym wydaniu, rozwijata
si¢ wlasnie w tym zapoczatkowanym w tamtych
latach kierunku, nawet w czasie socrealizmu
(...)”. (T, s.101-102)

»Wspaniata, natadowana energia atmosfera
pierwszych powojennych lat. | Wystawa Sztuki
Nowoczesnej w grudniu 1948 roku - wielka data
w dziejach plastyki polskiej. Za pomocy jakich
radaréw potrafilismy wylapaé bezblednie wia-
sciwe sygnaly czasu?! - Mato kto zdaje sobie
w petni sprawe, ze ta manifestacja stawiata nasza
plastyke na najbardziej wysunietych pozycjach
o6wczesnej swiatowej awangardy. Nastepnie
ciemne lata socrealizmu®. (7, s. 68)

But this delicate reflection of Surrealist poet-
ics applied to geometricized form was not some
eclectic procedure or the poetic cushioning of
the hard structure. Quite the opposite: it was
this structure’s peculiar and puzzling organic
property, a harbinger — still blurred and timid
— of some new possibilities (...) lurking between

Abstraction and Surrealism and figurative art.

In the West, Art Informel squeezed into the
divide between Abstraction and Surrealism, tak-
ing non-objectiveness from the former and from
the latter — automatism, revelations of chance and
intuitive inspiration. The Cobra and Phase move-
ments sneaked into the crevice between Surrealism
and Art Informel. Here, in Poland, a different set
of possibilities for contemporary art emerged (and
local psychological contexts were conducive to

them), the possibi|ities that —in my opinion — had

broader and longer perspectives of development
(). But the advance of Socialist Realism interfered
(). Later, there would be some (only partial) reali-
zation of this phenomenon and it would be labelled
as ‘metaphorical painting’ — accurately or not,
| don’t know. Anyway, this label would be app|iec|
randomly. But our art, in its most true and authen-
tic form, would develop in the direction started
in those years, even during the period of Socialist

Rea|ism () (T, pp.- 101—102)

The wonderful, energetic atmosphere of the first
postwar years. The 1st Exhibition of Modern Art in
1948 — a milestone in the history of Polish art. What
kind of radars did we possess to have been able to

detect the right signals of the time?! — Not many :
people are fully aware that this manifestation placed =
our art in the most advanced positions of the peri- -
od’s international avant-garde. And then came the -
dark years of Socialist Realism. (T, p. 68) a
o
=
(X}
—
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Andrzej Cybulski, Jerzy Tchérzewski, Andrzej Wréblewski, Krakéw / Cracow, 1949

»Dla wiekszosci szukajacych po omacku
socrealizm w pierwszym momencie stwarzat
pozorne szanse na otrzasnigcie si¢ z tego kon-
fetti [koloryzmu], ktére coraz bardziej irytowato
i dezorientowato. Nasze wystapienie w grud-
niu 1948 roku (I Wystawa Sztuki Nowoczesne;j
w Krakowie) byto swiadomym, frontalnym ude-
rzeniem awangardy w kapistowski establishment

i na pewno zachwialoby nim i zmusito do stop-

niowego oddawania terenu sztuce nowoczesne;j.
Chcielismy przebi¢ si¢ do Europy, do wspot-
czesnosci, do XX wieku. Przeciez kolorysci byli
spadkobiercami jeszcze dziewigtnastowiecznej
rewolucji artystycznej, my chcielismy definityw-
nie zakonczy¢ wiek XIX”. (T,s.171)

To the majority scrabbling around in the dark,
the advent of Socialist Realism might have seemed
at the beginning to offer a chance to shake off the
confetti [of Colourism] which was getting increas-
ingly irritating and confusing. Our demonstration
in December 1948 (ist Exhibition of Modern Art)
was an intentional, frontal attack of the avant-

garde on the Colourist establishment and would

have certainly undermined its foundation and
forced them to gradually retreat and relinquish
territory to modern art. We wanted to break
through to Europe, to modernity, to the twentieth
century. The Colourists were the heirs of the nine-
teenth-century artistic revolution and we wanted
to definitely close the nineteenth century. (T, p.171)



1949-1954

W latach, kiedy panowata doktryna socre-
alizmu w sztukach plastycznych, Tchérzewski
utrzymuje sie¢ z prac dorywczych, podejmowa-
nych w Krakowie, Warszawie, Kielcach. Zajmuje
si¢ ilustratorstwem i sztuka plakatu, wspdtpra-
cujac w tej dziedzinie z Wojciechem Fangorem,
przygotowuje tez scenografie dla Teatru Grote-
ska w Krakowie. Bierze udziat w kilku wystawach
zbiorowych, ale przede wszystkim tworzy liczne
prace, gldwnie gwasze na papierze.

»Pronaszko szybko zapomniat o moich awan-
gardowych grzechach i przywrécit mnie do
task. A co si¢ dziato z nami, z nasza cata fami-
lig? Oficjalnie nie istnieliSmy, a w rzeczywistosci
starali$my sie zyé po staremu. Zeby zyé, kazdy
musiat sobie jakos radzi¢. Kantor, Mikulski, Skar-
zynski, potem Nowosielscy, pracowali w teatrze.
Jonasz Stern zostat ,kierownikiem artystycz-
nym” dekoracji wystaw sklepowych w Krakowie
i rozdawal nam prace, w ktérej moglismy sobie
pozwoli¢ na niedozwolone gdzie indziej forma-
lizmy, no, a przede wszystkim, zarobi¢ troche.
Robilismy ilustracje do pism i ksiazek dla dzieci
itp. No i malowalismy bez adresu, do szuflady.
Najistotniejsze bylo to, ze nie udato si¢ rozbi¢

1949-1954

naszej przyjazni. ze spotykalismy si¢ czesto, ze
trzymalismy si¢ razem, ze - powtarzam - stara-
lismy sie zy¢€”. (T,s.171)

»Nikt z nas - powtarzam - nie zméwit nawet
falszywego credo, ani w jakikolwiek sposéb
nie staral si¢ zostaé inzynierem dusz ludzkich.
Wszyscy albo prawie wszyscy, pracowali ,,do szu-
flady”, niektorzy, mimo - fagodnie méwiac - ztych
warunkow, pracowali bardzo duzo. Kiedy przyszta
odwilz, nie musielismy odrabiaé straconego czasu.
Ale nie zylismy przeciez w katakumbach, nie zyli-
$§my pod ziemia. Musielismy, chcac nie chcac, po
niej chodzi¢. A chodzi¢ po tym grzaskim gruncie,
tak aby si¢ choé nie ubrudzié, bylo trudno - byto to
wprost niemozliwe. Chodzito o to, zeby ten grunt
traktowac wihasciwie, jak bagno (...)”. (T,s.134)

»W Krakowie mieszkatem do roku 1954. Ale
juz w latach 1952-1954 krazylem stale miedzy
Krakowem, Kielcami (gdzie z koniecznosci miesz-
kata zona z synem) a Warszawa, w poszukiwaniu
zarobku, mieszkania i pracowni, ktéra ostatecznie
otrzymalem w Warszawie w roku 1954. Ale nawet
juz na state ,zameldowany” w Warszawie, utrzy-
mywalem z Krakowem $cisty kontakt”. (1,s.102)

In the years of Socialist Realism’s state-enforced
dominance in visual arts, Tchorzewski makes a \Mmg
doing odd jobs in Krakdw, Warsaw, and Kielce. He
ventures into illustration and the art of poster, the
latter in collaboration with Wojdech Fangor, he also
designs sets for the Teatr Groteska in Krakow. He
takes part in several group exhibition and produces

many \/\/OV’kS) most\y gouaches on paper.

Pronaszko quickly forgot about my avant-garde
sins and restored me to his favour. And what was
going on with us, our entire bunch, or family? Ofh-
cially, we did not exist and in reality we tried to go on
living as if nothing had changed. To survive, every-
one had to manage — somehow. Kantor, Mikulski,
Skarzynski, and later also the Nowosielskis, worked
for the theatre. Jonasz Stern became ‘artistic direc-
tor’in charge of shop window dressing in Krakéw and
he contracted us to do jobs where we could venture
into otherwise forbidden formalisms and first of all
earn some money. We illustrated children’s books and
provided press illustrations, etc. And, we painted —
without any prospect oFexhibiting. Most importan‘dy,
our Friendship survived, we would meet often and we

kept close: I'll repeat — we tried to go on living. (T, p.771)

None of us —Ill say it again — ever falsely
declared worship at the altar of Socialist Realism
or tried to become [as the doctrine demanded]
an engineer of human souls. All of us — or almost
all — worked without prospects of exhibiting and
some — despite being in a difficult situation, to put
it mildly — worked a lot. When the “Thaw’ came, we
did not have to make up for lost time. But we did
not live in some catacombs, either, we did not shel-
ter underground. Willy-nilly, we had to keep our
feet on the ground —and to walk across the quick-
sand without sinking into it a bit, to wade through
the swamp without getting some mud on our feet,
proved very difficult, in fact impossible. So, it was

important to acknowledge that swamp was swamp
() (Tp139)

| lived in Krakdéw until 1954. But during the
period 1952-1954, | shuttled between Krakéw,
Kielce (where my wife and son lived, out of neces-
sity), and Warsaw, looking for jobs, a place to live,
and astudio. | finally succeeded in getting the latter
in Warsaw in1954. But even ‘replanted’ to Warsaw,

I maintained a close connection to Krakdw. (T, p.102

leriziy
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1949

1 pazdziernika w kosciele sw. Anny w Krakowie

Jerzy Tchérzewski, projekt scenografii dla Teatru Groteska do spektaklu Zfota rybka, 1950
Jerzy Tchérzewski, set design for a production of the Go/d Fish at the Groteska Theatre in Cracow, 1950

1949

On 1 October 1954, Tchérzewski marries Teresa

Pasiewicz in St Anne’s Church in Krakdw.

On the first of October 1949, | wed Teresa in St
Anne’s Church in Krakéw. Three days prior, our civil
marriage had been concluded in the Registry Office
in Gotebia Street, rather modest, with no ambition
to compete in terms of splendour with the church
ceremony. Jurek Nowosielski and Ewa Kantor were
our witnesses at the civil marriage. | remember
having been admonished by the registrar presiding
over the act because | was paying more attention
to the words (some jokes) Jurek Nowosielski, who
sat behind us with Ewa, whispered into my ear than
the words of civil marriage ceremony. Of course,
| did not invite anybody to the civil wedding but
asked our entire ‘Krakéw family’ to attend the
church ceremony. And to my surprise, everybody
showed up. Tadzio Brzozowski and Leon Kosmul-
ski were our witnesses. Obviously, they sat in the
front pegs, Tadzio with a thick missal in his hands.
Our other friends, depending upon their distance
from the Catholic faith, were dispersed across the

church’s nave. | remember that Kantor and Marysia

Tchérzewski bierze slub z Teresa Pasiewicz.

»Pierwszego pazdziernika 1949 r. bratem slub
z Teresa w kosciele Anny w Krakowie. Trzy dni
wczesniej odbyt sie w Urzedzie Stanu Cywil-
nego na Golebiej nasz slub cywilny, wtedy
jeszcze zgrzebny, nie licytujacy sie splendorem
z uroczystoscia religijna. Swiadkami na naszym
$lubie cywilnym byli: Jurek Nowosielski i Ewa
Kantorowa. Pamigtam, ze zostalem skarcony

zwracatem na stowa (jakies kawaty), ktére mi
szeptat do ucha siedzacy w ,,drugiej parze” Jurek
Nowosielski, niz na stowa urzedowego cere-
moniatu. Oczywiscie na ten administracyjny
obrzadek nie zaprositem nikogo, natomiast na
$lub koscielny zebratem cala nasza ,krakow-

wszyscy. Tadzio Brzozowski i Leon Kosmulski
byli naszymi swiadkami. Siedzieli oczywiscie
w pierwszych tawkach, Tadzio z tegim mszalem
w rekach. Reszta naszych przyjaciél, zaleznie od
ich dystansu do wiary katolickiej rozproszona

przez urzednika stanu cywilnego (mistrza tej ztosliwym) przekasem:
urzedowej ceremonii), poniewaz wigksza uwage

ska rodzing”. | ku mojemu zdziwieniu zjawili sie

Jaremianka [Maria Jarema] stood somewhere near
the choir and Jonasz was also present and — | recall
— stood close to the door, but he did come. And
he persevered through the ceremony that proved
quite long because Father Andrzej Zuberbier —
today professor at the Papal Theological Academy
— was adamant, despite my objections, to perForm
the Roman marriage [with a mass service]. The
weather was beautiful and | still remember the
wishes from our friends. | remember the words of
Jonasz who said, tongue-cheek, cordially but also

alittle mischievous|y:

‘Who would imagine a Surrealist having
a church wedding?’ | recall answering that there
was nothing strange about it, quite the contrary,
it seemed quite natural if one took the term
‘surrealism’ seriously. As he passed this ‘wry’
remark, Jonasz’s eyes were alight with love and
truly familial warmth which he would continue to
lavish upon us (without a single moment of dis-

turbance) to the end of his life. (T, p. 201)

12

.Kto to widziat, Zeby surrealista brat $lub
w kosciele?” Chyba mu odpowiedziatem, e nie
ma w tym nic dziwnego, wprost przeciwnie, raczej
wszystko sie zgadza, jesli sie serio traktuje
termin ,surrealizm”. Oczy Jonasza w trakcie tej
.Kasliwej” uwagi promieniowaty serdecznos$cia,
iyczliwo$ciag w petnym tego stowa znaczeniu
rodzinng, ktorej nam dochowat (bez chwili
zmacenia) do korica swoich dni”. (v ..o,

byta po calej nawie kosciota. Pamigtam, ze Kan-
tor i Marysia Jaremianka stali gdzies koto chéru,
a Jonasz tez obecny, jesli mnie pamigé nie myli -
stat gdzies na progu swiatyni, ale byt. Ba, nawet
wytrwat dlugo, poniewaz ks. Andrzej Zuberbier,
obecnie prof. ATK, upart si¢, mimo moich sprze-
ciwow, zeby to byt slub ,rzymski”. Byta pickna
pogoda tego dnia, pamigtam zZyczenia, ktére
nam skladali nasi przyjaciele. Pamigtam stowa
Jonasza, z matym, ale tez serdecznym (i nieco
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T ¢ h o



1991

»Z kawiarni, w naszym przypadku z ,War-
szawianek”, ,Noworolskiego”, ,Astorii”
wycofywalismy si¢ bez poplochu; trwalo to
jakis czas, bodajze do 1951 roku, ale coraz cze¢-
Sciej spotykalismy si¢ teraz w naszych domach,
naszych pracowniach. Mieszkatem wtedy przy
Rynku Podgérskim. Wielokrotnie odwiedzat
nasz niewielki, ciemny pokéj sublokatorski
Jonasz, zawsze z Marysia Jaremianka, oczywi-
scie nie tylko oni. My, Terenia i ja, bywalismy
czesto u Marysi, u Jonasza i nie tylko u nich.
Wiele imprez towarzyskich gromadzilo cala
nasza rodzine¢: imieniny Kantora, urodziny Fili-
powicza (...), urodziny Sterna”. (T,s.199-200)

»Pracownia Kantora przy ul. Filipa 11 to miej-
sce, gdzie chyba najwiecej spedzilem czasu
w moim krakowskim okresie. Z Balzakiem [Kazi-
mierzem Mikulskim], Jurkiem Nowosielskim,
Tadziem Brzozowskim, u ktérych rowniez czesto
bywatem, wiele godzin i o réznej porze spedza-
tem czas w kawiarniach. Z Kantorem réwniez
widywalismy sie codziennie u ,Warszawianek
i Noworolskiego”, ale prawie wytacznie w potu-
dnie. O innej porze chodzito si¢ do Kantora.

Pracownia Kantora réznita si¢ wyraznie od pet-
nych uroku pracowni Tadzia, Balzaka i Jurka
(pracownia Jurka miata zreszta odrebny charak-
ter). Miejsce pracy Kantora byto bardzo surowe,
bardzo ascetyczne. (...) Zadnych artystycznych
upickszen. Jedyny ,magiczny” rekwizyt to
czarny parasol, ktory sobie juz wtedy Kantor
upodobat (ciekaw jestem, dlaczego nigdy go
o to nie zapytatem) i zktérym bedzie szedt przez

1992

Jerzy Tchérzewski

iycie. (T, s.126)

przeprowadza si¢ do
Warszawy pod koniec 1952 roku. Korzysta
z goscinnosci warszawskich kolegéw Aleksandra
Kobzdeja i Wojciecha Fangora. Poszukuje pracy

i mieszkania dla rodziny.

»Bylo to w Krakowie, chyba w 1952 r.
Wchodze¢ ktéregos dnia do ,,Warszawianek”
jak zwykle, zastaje naszych, Jeden stolik
gesto zasiedlony - siedza przy nim: Balzak
(Mikulski), jak pamigtam wyraznie, bodajze
Brzozowski, Nowosielski, Skarzynski, ktos

1951

We slowly retreated from our favourite cafés:
Warszawianki, Noworolski, Asteria, it took some
time, until 1951, | think, but we would gradually
switch to meeting in our homes and studios. At the
time, | lived in Rynek Podgdrski. Jonasz, always in
the company of Marysia Jaremianka, often called
on us in our small, dark rented room, and others
would come too. We, that is Terenia and |, often
visited Marysia, Jonasz, and not only them. There
were many parties and celebrations for which our
whole family gathered: Kantor’s name day, Filipow-
icz’s birthday (...), Stern’s birthday. (T, pp.199-200)

Kantor’s studio at n Filipa Street was proba-
bly the place where | spent most time during my
Krakéw period. With Balzak [Kazimierz Mikulski],
Jurek Nowosielski, and Tadzio Brzozowski, whom
| also often visited, | spent long hours at the cafés,
at various times of the day. We would also see Kan-
tor every day at the Warszawianki and Noworolski
cafés, but almost exclusively at noon. At other
times of the day, we would go to his place. Kan-
tor’s studio differed from the charming studios of
Tadzio, Balzak, and Jurek (although Jurek’s atelier

also had a unique character). Kantor’s workspace
was very bare, very ascetic. (...) No artistic decora-
tions. The only ‘magical’ prop was a black umbrella
that Kantor had already fallen in love with (I do not
know why, | have never asked him) and which would

accompany him on his life journey. (T, p.126)

1 9 5 2
In late 1952, Tchérzewski moves to Warsaw,
There, he enjoys the Hospitaﬁty of fellow painters
Aleksander Kobzdej and Wojdecﬁ Fangor. He looks
for work and a home for his ?ami\y.

It was in Krakow, | think in 1952. One day, | go
to the Warszawianki café, and, as usual, find the
guys there. One table in particular seems crowded:
there is Balzak (Mikulski) for sure, and, as far as I can
remember, also Brzozowski, Nowosielski, Skarzyrski,
another guy from our bunch, and a stranger. | say
hello to my friends and introduce myself to the
stranger. And he tells me his name: Kobzdej. | am
stunned to see the artist known for the notorious
Pass the Brick [iconic Socialist Realist painting] sit-



tam jeszcze z naszych i jaki$ nieznajomy.
Witam si¢ z przyjaciétmi, przedstawiam si¢
nieznajomemu. Rewanzuje si¢ swoim nazwi-
skiem: Kobzdej. Ostupiatem, bo to juz byto
po »Podaj cegle” i zaskoczyta mnie obecnos¢
autora tego glosnego obrazu wsréd moich
przyjaciot. (...) Przecieram oczy i nie wierze
wlasnym uszom. Wszyscy moi przyjaciele
sa z Kobzdejem po imieniu i nie widze w ich
zachowaniu zadnego spigcia, zadnej ostroz-
nosci, zadnego zaklopotania. (...) Po dlugiej
iZywejrozmowie towarzystwo rozwiazujessie.
Kobzdej zwraca si¢ do mnie: A ty co robisz?
Drgnatem. U nas w Krakowie tak szybko nie
przechodzito si¢ na ty. (...) Odpowiadam,
ze maluje. A jak malujesz? - Ot, tak, mnie;j
wiecej jak oni, wskazuje jakims$ gestem przy-
jaciot. - Pokazesz mi swoje obrazy? Co ja mam
Kobzdejowi do pokazania? Krece: - Wiesz
ja mieszkam daleko, na Rynku Podgérskim.
Kobzdej $mieje si¢: - Dla warszawiaka od
Stawkowskiej do Rynku Podgérskiego to tyle
co z Krakowskiego Przedmiescia do kosciota
Zbawiciela. (...) Pokazuj¢ Olkowi [Kobzde-
jowi] obrazy. - Ten bardzo pi¢kny, tu ciekawa
kompozycja, ten bardzo interesujacy itp.
Stucham w ostupieniu tych komplementow,

brzmia szczerze. A z czego ty zyjesz w Kra-
kowie, pyta Olek [Kobzdej]. - Do niedawna
dawatem sobie rade, robitem w ,Grotesce”
scenografie, robitem ilustracje do pism, jakies
tam nie najgorsze zreszta chattury, ale teraz
trudno cos$ zrobié. — Stuchaj Jurek, przyjedz
do mnie do Warszawy, bo tu umrzesz z glodu,
ja ci pomoge”. (T,s.166)

»Ktéregos dnia, bedac w Kielcach, powie-
dzialem Tereni: ,Wiesz, ja chyba jednak pojade
do tego Kobzdeja, moze rzeczywiscie w War-
szawie tatwiej bedzie cos zatatwié.” (s,s.157)

»Odszukatem podany mi przez Kobzdeja
numer przy ulicy Mysliwieckiej. Wchodze
schodkami do

w ktérym mieszkal, z rosnaca niepewnoscia,

jednopietrowego budynku,

pukam do jego pokoju. Olek przyjmuje mnie jak
brata po dtugim niewidzeniu”. (s,s.158)

»Wchodzimy [Kobzdej i ja] do niewielkiej
kawiarenki przy placu Trzech Krzyzy. Jest koto
potudnia. Kawiarnia jest petna, ozywiona, ba,
nawet wesota. Nasze ,,Warszawianki” w poréw-
naniu z ,Llajkonikiem” wydaja si¢ obecnie
melancholijne, smutne, choé nam tam zawsze
jest dobrze.

ting among my friends. (...) | can’t believe my eyes
and my ears. All my friends are on a first name basis
with Kobzdej and seem very comfortable around
him, | can sense no tension, no uneasiness, no cau-
tion, no embarrassment. (...) After a long and lively
conversation, the company disperses. Kobzdej turns
towards me: And you, Jurek, what do you do? | am
sort of taken aback by his directness because in
Krakéw one would not get on a first name base so
quickly and casually. (...) | tell him that | paint. And
how do you paint? —More or less like they do — I make
a gesture indicating my friends. — Will you show me
your paintings? What am | supposed to show him?
| try to excuse myself: You know, | live far from here,
in Rynek Podgérski. Unimpressed, Kobzdej laughs:
— For someone from Warsaw, it is as close from
Stawkowska Street to Rynek Podgdrski as it is from
Krakowskie Przedmiescie to the Church of the Holi-
est Saviour. (...) | am showing my paintings to Olek
[Kobzdej]. — Oh, this one is very beautiful, and this
one here, a very interesting composition, and yet
another one is very interesting, etc. | listen to these
complements, feeling dazed, they seem sincere. And
how do you make a living in Krakow? — Olek asks. —

Well, until recently | was doing OK, | designed sets
for the Groteska Theatre, made illustrations for the
press, some decent-paying jobs actually, but now it
is difficult to get anything. — Listen, Jurek, do come
to me to Warsaw because here you’ll starve and
I may be able to help you. (T, p.166)

One day, in Kielce, | said to Terenia: ‘You know,
I think | am going to visit Kobzdej in Warsaw, perhaps
there it will be easier to get things moving. (T, p.157)

| have found the address in Mysliwiecka Street
that Kobzdej has given me. |ncreasing|y anxious,
| climb the stairs of a two-storey building in which
he lives, | knock at the door of his room. He opens
and welcomes me like a brother he has not seen for

a long time. (s, p.158)

We [Kobzdej and I] enter a small café in Trzech
Krzyzy Square. Itis about noon. The café is full and
the atmosphere lively, | daresay joyous. Compared
to Lajkonik, our Warszawianki Café [in Krakéw]
seems melancholic and even sad, although we have

always been comfortable there.
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Na plazy w)astrzebiej Gorze, od prawej - Jerzy, Teresa i Krzysztof Tchérzewscy, Krystyna i Wojciech Fangorowie, 1957

At the Beach, Jastrzebia Géra, right: Jerzy, Teresa and Krzysztof Tchérzewscy, Krystyna and Wojciech Fangorowie, 1957



Olka [Kobzdeja] znaja tu wszyscy i czuje
sie to z miejsca - lubig go tu wszyscy. A kogo
tu nie ma?! Siedzq: Samborski, Tomaszewski,
Mroszczak, Trepkowski, Fangor, Zaruba, Axer
| wielu innych. Przewaznie plastycy, ale s3
rowniei literaci i aktorzy. Widze Haling Miko-
tajska, ktora znam z Krakowa. Olek [Kobzdej]
wita sie ze wszystkimi, przedstawia mnie
stowami: Tchorzewski, malarz surrealista
7 Krakowa". (v,s..s)

Ktéregos dnia przyszedt do Olka [Kobzdeja]
[Wojciech] Fangor. Wielkie, potezne chilopisko
o ponurej, ale réwnoczesnie tagodnej twarzy.
(-..) Zreszta od czasu do czasu ta melancholijna
powaga rozswietlata si¢ usmiechem. Sposéb
zachowania Fangora byt takze powazny, ale nie
dostojny - wolne ruchy, wolne, lecz precyzyjne
formutowanie mysli. (...) Rozmawiali z Olkiem
[Kobzdejem] o malarstwie. Przystuchiwatem sie.
Fangor, w przeciwienstwie do Olka [Kobzdeja],
by} niezadowolony z siebie. Nie pamigtam, co
wtedy malowat. Méwit w kazdym razie o trudno-
$ciach zwiazanych z t3 praca (...) dowiedziat sie,
ze malowatem cos$ u Olka [Kobzdeja], Pokazatem
mu te obrazki malowane dla siebie, (...) Ciekaw
bytem jego reakeji. Bardzo mu si¢ podobaly (...)
Chyba z miejsca, warszawskim zwyczajem, prze-
szlismy na ty. Wojtek [Fangor] zaprosit mnie
do siebie (...). Niebawem zreszta ,,0odbit” mnie
Kobzdejowi, bo wkrétce przeniostem si¢ do Fan-
goréw na Polng 40”. (S, s.171-172)

Here, everybody knows Olek and — | can sense One day, [Wojciech] Fangor came to visit

itimmediate|y—everyb0dy|ikes him. A who is Olek. A great hulk of a man with a sullen but at

not here? | see: Samborski, Tomaszewski, Mro- the same time gentle face. (..) From time to time,

. his melancholic solemnity would be lightened b
szczak, Trepkowski, Fangor, Zaruba, Axer, and _ i / & Y
a smile. Fangor’s manner was also solemn but not

many more. Most of them artists, but there .
pompous, his movements slow and the way he

are also writers and actors. | spot [the famous formulated thoughts likewise slow but precise.

actress| Halina Mikotajska whom | know from () He and Olek talked about painting. I listened.

Krakéw. Olek says hello to everyone and intro- In contrast to Olek, Fangor was not pleased with

14 . . . N ) .
duces me: Tchérzewski, a Surrealist painter from ~ himself. | don’t remember what he painted at the

Krakéw. (T, p.168) time. Anyway, he talked about difficulties related

to this work. () he learnt that | did some paintings
while staying with Olek. | showed him the pictures

that | had painted just for myself, (..). | was curious

how he would react. He liked them very much. As ==
| recall, we were immediate|y on a first name basis, «
as they liked it in Warsaw. \/\/ojtek [Fangor] invited =
me to visit him (..). Soon, he ‘wooed’ me from @
Kobzdej and | moved in to the Fangors’ place at 40 ~
Polna Street. (S, pp.171-172) =
)
K —
(X}
—
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Teresa i Krzysztof Tchérzewscy, Pszczyna1953

Teresa and Krzysztof Tchérzewscy, Pszczyna1953



1993

W styczniu 1953 roku artysta zostaje asysten-
tem w pracowni ilustracji prowadzonej przez prof.
Jana Marcina Szancera w warszawskiej Akademii
Sztuk Pieknych, poczatkowo w ramach prac zle-
conych, by rok pézniej otrzymaé etat asystenta.
Artysta otrzymuje pétroczne stypendium miesz-
kaniowe w Pszczynie. W tym samym roku odbywa
podréz do Butgarii. W grudniu otrzymuje miesz-
kanie przy ul. Solnej, do ktérego wprowadza sie
wraz z rodzing juz w styczniu 1954 roku.

»Poszedlem zaraz po powrocie do Motyki,
podzickowatem mu za Pszczyneg. Potwierdzit
swoje przyrzeczenie: ,Jeszcze pare miesigcy
musicie panstwo poczekaé, a zeby to czekanie
skrécié, zapisze panistwa na wycieczke do Bul-
garii, ktora organizuje ZPAP. Niech pan jedzie
z Zona, odpoczniecie, skrécicie sobie czas ocze-
kiwania na pracowni¢”. Poradzit mi, zebym
wziat pozyczke ze ZPAP na pokrycie kosztow tej
bodajze trzytygodniowej wycieczki. W kazdym
razie wykazat maksimum zyczliwosci. Byloby to
necace nawet w normalnej sytuacji. Pierwszy raz
trafita si¢ okazja wyjazdu za granice (...)”. (s, 5. 215)

»(--.) wyrobitem sobie ,wysoka artystyczna
pozycje” w naszym turnusie. Jan Marcin Szan-
cer, ktory wraz ze swoja Zona radowat si¢ razem
z nami urokami tych bulgarskich wczaséw,
popisywal si¢ swoim zrecznym piérkiem, rywa-
lizowat ze mna, ale sam chyba musiat mi w duchu
przyznaé pierwszenstwo. Nie kryt uznania dla
moich rysunkéw i pod koniec turnusu zapropo-
nowal mi asystenture w swojej pracowni, co byto
nowym nieoczekiwanym usmiechem losu. Mie-
lismy wiec w perspektywie nie tylko nadziej¢ na
wymarzony dach nad glowa, ale réwniez ktoz by
si¢ tego spodziewal na stata prace”. (s,s. 218)

»Ja do 1954 roku nie miatem ani dachu nad
gtowa, ani stalej pracy. Totez kiedy w styczniu
1954 roku, po kilku latach tutaczki, wybitem si¢
na ,mieszkaniows niepodlegtos¢” (wprowadzi-
tem si¢ do pracowni przy ul. Solnej), czutem sie
jak w niebie. A wybitem si¢ od razu wysoko, bo
az na siodme pietro - jak na 6wczesny wzrost
Warszawy byla to niebotyczna wysokosé. | rze-
czywiscie czulem sig tak, jakbym po tych latach
przezytych w suterenie (to oczywiscie meta-
fora) nagle Pana Boga ztapat za nogi”. (T,5.136)

1953

In January 1953, Tchorzewski gets a temporary
teaching job at Professor Jan Marcin Szancer’s illus-
tration class at the Academy of Fine Arts in Warsaw
and a year later, he is offered a permanent position
on the Academy’s faculty. He also gets a six-month
housing grant in Pszczyna. In the same vyear, he
travels to Bu\garia. In December, he is assigned
a studio-cum-flat in Solna Street in Warsaw and

quickly moves in with his family in January 1954.

|mmediate|y after returning [From Pszczyna],
| went to Motyka [Lucjan Motyka, then director of
the Art and Exhibitions Department in the Min-
istry of Culture and Art, later Minister of Culture
and Art 1964-1971] to thank him. He repeated his
promise: ‘You’ll have to wait a few months but in
the meantime | will sign you up for a trip to Bulgaria
organized by the ZPAP [Zwiazek Polskich Artystéw
Plastykéw, or Association of Polish Artists and
Designers| to make the waiting time pass quicker.
Take your wife, you’|| both get some rest and diver-
sion, the waiting time will feel shorter” He also
suggested | apply foraloan from the ZPAP to cover
the cost of the about three-week-long escapade.

Anyway, |'1e demonstrated amaximum OFgOOd WIH

The idea would be very tempting even in a normal
situation. For the first time in my life, an opportu-

nity presented itself to travel abroad (...). (s, p. 215)

() I won a ‘high artistic position’ among
our group. [Famous book illustrator] Jan Marcin
Szancer, who also enjoyed this Bulgarian holiday
with his wife, flaunted his brilliant pen, and sort
of competed with me, but | think that, if only to
himself, he conceded my superiority. He openly
admired my drawings and towards the end of our
stay, he offered me a job as his assistant at the
Academy, which was an unexpected stroke of luck.
So, not only did we have the prospect of a long-de-
sired roof over our heads but also a chance for

a permanent job. (S, p. 218) :
Until 1954, | had neither a permanent place to =
live nor a permanent job. So, when after several Lo
years ofwandering around, | Fina”y got a p|ace of ~
my own by moving in to a studio in Solna Street, =
| felt like having ascended into heaven. And in a way, ©
| did ascend — to the seventh floor, which was sky- =
high in Warsaw’s cityscape at the time. | was elated: @
—

after the years spent buried in the basement (met-

aphorically speaking), | was on cloud nine. (T, p.136)
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sPracownia na Solnej byta duza (8 x 5 m)
wysoka, widna, za nig byt waski schowek na
obrazy, ktéry zamienili§my na pokéj Krzysia,
wzdluz pracowni od wejscia biegt waski ciemny
(wewnetrzny) korytarz, gdzie Teresa zainsta-
lowata kuchenke gazowa, tazienki oczywiscie
nie bylo, tylko WC i umywalka. Jako pracow-
nia, byla to najlepsza pracownia, jaka miatem
w zyciu. Se¢k w tym, ze byla to wlasciwie pra-
cownia, a stuzyta rownoczesnie jako mieszkanie,
ale ten se¢k poczatkowo nam nie uwierat. Z bie-
giem czasu jednak dawat coraz wyrazniej znaé
o sobie. Opisuje te pracownie tak doktadnie,
bo tam si¢ zacze¢lo nasze wzglednie normalne
zycie. llez tam si¢ zreszta rzeczy dzialo przez
tych siedem lat, ktére w niej przezylismy. Byta
i pracownia (w calym tego stowa znaczeniu),
i naszym wlasnym, wymarzonym miejscem na
ziemi i zajazdem dla naszych przyjaciét. Kantor,
Tadeusz Rézewicz, Nowosielski, przyjezdzajac
do Warszawy, zawsze tam u nas mieszkali, nie-

The studio in Solna Street was large (8 x 5 m),
with a high cei|ing) well-lit. Behind, there was
a narrow space to store paintings which we con-
verted into a room for our son Krzys. Leading from
the entrance alongside the studio was a narrow
dark inner corridor where Teresa had a gas stove
installed. There was no bath, just a toiletand a sink.
It was the best studio | would ever have in my life.
The problem was that it wasintended and designed
as a studio but also served as a family home. Ini-
tially, this did notbotherusatall butin time became
increasingly challenging. | am describing the studio
in such detail because it is there that we finally
began a relatively normal life. The seven years we
lived there were so intense! It was both a (full-
fledged) studio, and our very own and much loved
place in the world, and a guesthouse to our friends.
Kantor, Rézewicz, Nowosielski, would always stay
with us when they visited Warsaw, even several
days at a time. Oftentimes, we simultaneously
played hosts to Kantor and Rézewicz or Rézewicz
and Nowosielski: on such occasions, we would put
up a camp bed and our conversations and discus-
sions would be even longer and livelier than during

their sing|e visits. And the list of our guestsin Solna

rzadko po kilka dni. Zdarzalo sie¢, ze goscilismy
réwnoczesnie Kantora i Rézewicza lub Rézewi-
cza i Nowosielskiego - rozkladalo si¢ wowczas
t6zko polowe, a rozmowy i dyskusje byly jeszcze
dluisze i zywsze niz w przypadku pojedynczych
wizyt. A kto nas tam na Solnej nie odwiedzat:
Marysia Jaremianka, Henio Stazewski, Marek
Wiodarski,
Stanistawski, Alina Szapocznikow, profesor

Boguccy, Wojciechowscy, Rysio
Starzynski, Porebscy, Jakimowiczowie, Vasco
Popa, Merchiori, Visintin, Vedova, Verdiani,
Jean-Clarence Lambert, Jean Jacques Lebel,
Zbyszek Herbert, Witek Wirpsza, Miinich,
Jacques Taminiaux, Frangoise Collini wielu, wielu
innych. llez te biate surowe, wysokie mury naszej
pracowni - ktéra byta réwnoczesnie ,salonem”
i sypialnia - nastuchaty sie ciekawych rozmoéw,
dyskusji, ocen, przewidywan (trafnych, jak sie
okazywato, czesto po wielu latach). Ale najwigcej
dni i nocy spedzili tam z nami Kantor, Rézewicz
i Nowosielski”. (T,s.137)

Street was indeed impressive: Marysia Jaremianka,
Henio Stazewski, Marek Wiodarski, the Bogu-
ckis, the Wojciechowskis, Rysio Stanistawski, Alina
Szapocznikow, Professor Starzynski, the Porebskis,
the Jakimowiczs, Vasco Popa, Marchiori, Visintin,
Vedova, Verdiani, Jean-Clarence Lambert, Jean-
Jacques Lebel, Zbyszek Herbert, Witek Wirpsza,
Munich, Jacques Taminiaux, Frangoise Collin, and
many, many others. The white, bare, high walls
of our studio-cum-‘salon’-cum-master-bedroom
listened to so many interesting conversations, dis-
cussions, opinions, and forecasts (many of them
would prove correct in time, often years later). But
it is Kantor, Rézewicz, and Nowosielski who spent

most time there with us, nights and days. (T, p.137)

1954

Tchorzewski illustrates  Tadeusz Roézewicz’s
volume of poems and satirical stories Ufm/ec/y
(“Smiles”). He collaborates with Wojciech Fangor on
desigmng posters. Togethen they design a mosaic to
decorate the exterior of the newly-built department
store Centralny Dom Towarowy but it will never be

realized.



1954

Tchérzewski ilustruje wiersze i opowiadania
satyryczne Tadeusza Rézewicza — ,Usmiechy”.
Wspotpracuje z Wojciechem Fangorem przy
projektowaniu plakatéw. Réwnoczesnie artysci
wspdlnie opracowuja projekt dekoracji mozaikowej
do Centralnego Domu Towarowego w Warszawie,

ktdra ostatecznie nie zostata zrealizowana.

»Postanowitem wiec maksymalnie $miato
i nierealistycznie ,rezyserowac”, ze si¢ tak
wyraze, moje ilustracje, postugujac sie jako
zastona dymna realistycznym przedstawieniem
ich komponentoéw.

Doszedtem do wniosku, Ze pewna dawka
surrealizmu, majaca jakies tam odniesienie do
tekstu, mogtaby najtatwiej zostac przetknieta,

i kierujac sie ta mysla, zaczatem robic ilu-
stracje do ,,USmiechow”. W stosunku do mojej
.konspiracyjnej tworczosci”, do tych prac,

ktore robitem do szuflady, byty one oczywiscie
skrepowane realistyczng forma, ktora tylko
gdzieniegdzie mogtem poszachrowac, ale w sto-
sunku do tego, co mogto ujrze¢ Swiatto dzienne

So, | decided to ‘direct’, so to speak, my

illustrations in a manner extremely bold and
non-realist, using the realist representation of

components as a smokescreen.

| concluded that a dose of Surrealism with
some apparent references to the text might
be easiest to swallow, and, with this idea in
mind, | started working on the illustrations to
USmiechy. Compared to my ‘underground art’,
the works | had produced with no prospect
of showing to the public, they were of course
bound by realist form, from which | could only
occasionally and stealthily depart, but relative
to what was acceptable at the time, they were
very daring. When Jurek Lisowski saw them for
the first time, he said that we would all likely

suffer for this but he was wi||ing to take the risk
() (S, p.231)

W tym czasie, byty one bardzo Smiate. Jurek
Lisowski ogladajac po raz pierwszy te ilustracje
powiedziat, Ze pewnie wszyscy za to oberwiemy,
ale cheiat zaryzykowac (..)". s,s. -5

.Mojtkowi [Fangorowi] obrzydzitem socrealizm,
przestat malowac, zaczat robic plakaty. W plaka-
cie moZna byto sobie pozwolic na troche wigcej
formalizmu, no i dobrze ptacono za plakaty.

Ogtoszono konkurs na plakat na Festiwal
Mlodziezy i Studentéw w Bukareszcie. Wojtek
meczyt si¢ nad projektem, nic mu nie wycho-
dzito. Ja zrobilem szkic plakatu. Popiersie
dziewczyny z podniesiong glowa, za jej wlosami
gotab z rozpostartymi skrzydtami (taka troche
Nike). To rysowane smiato szerokim pedzlem,
czarnym tuszem; na bluzce dziewczyny (oczy-
wiscie czarnej) kolorowa kolia z flag réznych
panstw. Wojtkowi podobal si¢ ten projekt.
»Zrobmy ten plakat razem” zaproponowat.
Moja byta koncepcja (szkic), on wykonat plakat.
(---) Zrobilismy wiec wersje kolorowa z gote-
biem na ramieniu dziewczyny, pokonalismy
Zakrzewskiego i plakat wydrukowano dwu-
krotnie, na festiwal w Bukareszcie w 1953 roku

iw Warszawie w1 roku”. (s,s.188-189
955

| dissuaded Wojtek [Fangor| from Social-
ist Realism: he stopped painting and moved to
poster design. In posters, a larger dose of formal-

ism was acceptable and they paid well.

A competition was announced for the poster for
the Festival of Youth and Students in Bucharest.
Wojtek struggled with its design, nothing worked.
| made a sketch of the poster. The bust of a young
woman ho|ding her head high and behind her hair,
a dove with its wings spread (kind of resembling
the goddess Nike). It was painted with bold strokes
in black ink; set off the girl’s (black) blouse was her
colourful necklace composed of the flags of partic-
ipating countries. Wojtek liked the idea. ‘Let’s make
this poster together’ — he proposed. So, the concep-
tion (sketch) was mine and he did the poster. (...) And
so, we made a coloured version with the dove perched
on the girl’s shoulder and beat Zakrzewski, and the
poster had two printings: for the Festival in Bucharest
in1953 and its Warsaw edition in1955. (S, p.188-189)
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Grupa Niedzwiedzia, Jerzy Tchérzewski z Tadeuszem Rézewiczem, Warszawa 1955 ! ‘ =
Grupa Niedzwiedzia [Bear Group], Jerzy Tchérzewski with Tadeusz Rézewicz, Warsaw 1955 1 P 3 1 |1
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1955

Jerzy Tchorzewski takes part in the National
Exhibition of Young Visual Arts, coHoquiaHy known
as “Arsenal”, an event accompanying the sth World
Festival of Youth and Students in Warsaw.

| do not remember the Festival’s accompany-
ing events, except for the Arsenal exhibition which
did not really impress me, although everybody else
around seemed terribly excited about it. Well, it
was a little better, certainly it was better, than the
Socialist Realist salons, but that was all. My artis-
tic awareness was already on such level that | could
only appreciate Arsenal as a rebellious act against
the official art, youthful, energetic, and a bit naive.
The exhibition was no great artistic breakthrough.
To me, it was like modern painting in an infancy,
several works somewhat bolder and quite good and
the remainder just testifying to the young paint-
ers’ lofty intentions and zeal. In my case, the jury
rejected the best and boldest works, so | also had
personal reasons not to be overly enthusiastic
about the show. (s, p. 259)




1999

Jerzy Tchérzewski bierze udziat w Ogélnopol-
skiej Wystawie Mfodej Plastyki odbywajacej sig
w warszawskim Arsenale.

»Imprez festiwalowych nie pamigtam, poza
wystawa w Arsenale, ktéra na mnie nie zrobita
duzego wrazenia, choé wszyscy dookota byli nia
ogromnie podekscytowani. Ot, troche lepsza,
na pewno lepsza od socrealistycznych salonéw,
ale tylko tyle. Moja $wiadomosé artystyczna
byta juz na takim poziomie, ze Arsenat mogtem
jedynie uznaé za akt buntu wobec oficjalnej
sztuki, troche w uczniowskim, miodzienczym
stylu. Wystawa zadnym wydarzeniem arty-
stycznym nie byta. Bylo to dla mnie zaledwie
raczkowanie nowoczesnosci na terenie malar-
stwa kilka prac troche $mielszych i dobrych,
reszta$wiadczyta jedynie o poboznych checiach
i zapale mtodych artystéw. Mnie na przyktad
jury odrzucito najsmielsze i najlepsze prace -
miatlem wiec nawet osobiste powody, aby na
te wystawe patrzeé z umiarkowanym entuzja-
zmem”. (S,s. 259)
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1996

W pazdzierniku 1956 roku rozpoczeta sie
odwilz w sztuce. Powoli doktryna socrealizmu
zaczeta ustepowal. Tchérzewski otrzymuje 6
tygodniowe stypendium Ministra Kultury i Sztuki
— podréz do Wtoch. Odwiedza réwniez Prage,
Wieden, Budapeszt i Zurych.

Artysta bierze udziat w wystawach: Mostra

Internazionale di Bianco e Nero, Lugano;
| Ogdlnopolska Wystawa Grafiki Artystyczne;j
i Rysunku, Warszawa; Wystawa Mfodej Plastyki
Polskiej, Berlin, Lipsk; 1 — 15 XIl 1956 — Wystawa:
w galerii Giroux, Bruksela, nastepnie: Musée des

Beaux-Artes, Liege i Gandawa.

»Takim naglym i niespodziewanym prze-
istoczeniem w krajobrazie naszego zycia
artystycznego byl ,Pazdziernik 56”. Nasza
mata krakowska wysepka i pare mniejszych do
niej podobnych wysepek, rozsianych po Pol-
sce, kiedy metne wody nagle ustapitly, zaczely
si¢ pozornie wtapiaé¢ w osobliwy, mulisty jesz-
cze, krajobraz po potopie. Z tego osobliwego
potopu - bo poza jego ogélna paskudna natura
byty w nim przeciez rézne prady - mniej lub

bardziej metne - zaczely si¢ nagle wytaniaé
postacie, ba, cate ich zastepy, schludne, rzes-
kie, zdrowe, jakby nie zakosztowaty ani przez
chwile kapieli w jego odmetach. No, a krajobraz
po takim déluge byt podatny na modelowanie.
Tam, gdzie byly poprzednio dotki, wyrastaty
nagle pagérki i odwrotnie. Topografia zmie-
niata si¢ z dnia na dzien. Trzeba bylo przecieraé
oczy, zeby sie w niej potapaé. Zaszumiaty wiatry
nowoczesnosci. Wprawdzie nie wiedzialy jesz-
cze, jak maja szumieé, ale wiedziatly, ze musza
szumieé. Harmider byt nie byle jaki”. (T,s.202)

»Ktéregos dnia wpadiem do Aliny Szapocz-
nikow. Dowiedzialem si¢ od niej, ze poznata
bardzo ciekawych ludzi, belgijskie matzenstwo
w naszym wieku - Jacques'a Taminiaux i Frango-
ise Collin (on filozof, ona pisarka), ktérych
bardzo zainteresowaly moje prace w Arsenale.
Chca mnie poznaé i bardzo by chcieli odwiedzi¢
moja pracownig. (...) Bylem dostownie oszoto-
miony admiracja mojego malarstwa i z miejsca
niezwykle przyjacielskim stosunkiem tych ludzi,
ktorych widziatem po raz pierwszy w zyciu. Od
razu zacz¢li glosno rozmyslaé, jak zorganizo-
waé wystawe mojego malarstwa w Belgii. Po
ich wizycie w mojej pracowni spotkalismy si¢

1956
In October 1956, the artistic ‘thaw’ arrives in the
wake of the political ‘thaw’. The doctrine of Social-
ist Realism is in a slow retreat. Tchérzewski receives
a grant from the Ministry of Culture and Art to
finance a six-week trip to \ta|\/. He also visits Prague,

Vienna, Budapest) and Zurich.

The artist takes partin international and national
exhibitions: Mostra Internazionale di Bianco e Nero,
Lugano; st National Exhibition oFGrapH\c Arts and
Drawing, Warsaw; Exhibition of Young Polish Visual
Arts, Berlin, Leipzig; 1 — 15 December 1956 — Exhi-
bition: Galerie Giroux, Brussels, then: Musée des
Beaux-Arts, Liege and Ghent.

In our artistic landscape, ‘October 56’ effected
a sudden and unexpected transformation. As the
murky waters receded, our small Krakdw island
and several other like islets spread across Poland
seemed to merge into the peculiar and still foggy
landscape emerging from the deluge. And from
this peculiar deluge — because it contained differ-
ent currents of varying degree of murkiness within
its generally awful nature — some characters sud-

den|y began to come out, a w|'10|e army in Fact:

neat, fresh, and healthy, as if they had never, not
fora sing|e moment, bathed in the abyss. And, the
landscape after such deluge was malleable and
in flux. Where there had been valleys, mountains
were now rising, and vice versa. The topography
kept changing with each passing day. One blinked
atthe scenery and rubbed one’s eyes to make sense
of it. The winds of modernity started to whisper.
They did not know yet how to blow but knew that
they had to. There was a lot of hullabaloo. (T, p. 202)

One day, | dropped by Alina Szapocznikow.
| learnt from her that she had met very interesting
people, a Belgian couple of our age: Jacques Tamin-
iaux and his wife Frangoise Collin (a philosopher and
a writer, respectively), who were fascinated with
my works featured at the Arsenal exhibition. They
wanted to meet and visit my studio. (...) | was flab-
bergasted by their admiration for my painting and
theirimmediately very friendly attitude towards me,
coming from the people who had never seen me
before. They immediately started to ponder how
to organize an exhibition of my painting in Belgium.
Following their visit to my studio, we met several
times at various cafés. What had brought them to
Poland? Probably a search for authentic life and the
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Tadeusz Rézewicz, TeresaiJerzy Tchérzewscy, Warszawa 1955

Tadeusz Rézewicz, Teresa and Jerzy Tchérzewski, Warsaw 1955

jeszcze pare razy w réznych kawiarniach. Co
ich sprowadzito do Polski? Chyba poszukiwanie
autentycznego zycia i cheé sprawdzenia tego,
co im opowiadata z jednej strony propaganda
komunistyczna, a z drugiej antykomunistyczna.
(-..) Pierwsza wystawe ,, X polskich malarzy” zor-
ganizowat Jacques Taminiaux w Galerie Giroux
w Brukseli i pézniej w Musée d'Art w Liége jesie-
nia 1956 roku. Brali w niej udziat - wyliczam tych,
ktérych pamietam: Tadzio Brzozowski, Jonasz
Stern, Wojtek Fangor, Alfons Mazurkiewicz...
reszty uczestnikow nie pamigtam, no i ja. (...)
[Jacques Taminiaux] chciat mnie widzieé i goscic¢

u siebie przede wszystkim, ale zbieglo si¢ to
z moim wyjazdem do Italii. Wybratem lItali¢, bo
na taka okazje¢ nie moglem liczy¢, natomiast do
Brukseli, dzigki przyjazni, drzwi miatem szeroko
otwarte. (S,s.262-263)

»A Wenecja - to ruch. Ruch wody i swiatta,
i ludzi w waskich uliczkach, i statkéw na kanatach
- ba! nawetarchitektura wydaje si¢ tu ,,ruchliwa”.
Spietrzone réznorodne, lekkie i wesote formy
- gdy idziesz czy plyniesz - czaruja swoja zmien-
noscia, zaskakuja niespodziankami uktadéw;
patrzysz wiec jak dziecko w kalejdoskop: ze zdzi-
wieniem i radoscia”. (7, s.1s5)

desire to confront what the communist propaganda
was saying with the anti-communist propaganda.
(...) Jacques Taminiaux organized the X Po/ish Painters
exhibition in the autumn of 1956, first at the Galerie
Giraux [Giroux] in Brussels and then the Musée d'Art
in Liege. The exhibition featured: Tadzio Brzozowski,
Jonasz Stern, Wojtek Fangor, Alfons Mazurkiewicz...
| do not recall the other names, and I. (...) [Jacques
Taminiaux] wanted to see me there and specially
invited me to stay with them but it coincided with
my trip to Italy. And | chose Italy because did not

want to lose this unique opportunity and in Brussels,
thanks to their friendship, the door was always open
forme. (S, pp. 262-263)

And Venice is movement. The movement of
water and light, and people in the narrow streets,
and boats on the canals, even architecture seems
in motion. As you walk or boat, the diversity of
forms: pi|ec| up, |ight, and joyous, they charm you
with their volatility, surprise with unexpected
arrangements; so, you are like a child looking into

a kaleidoscope with wonder and joy. (T, p.1s)

133

rzews Kk

T ¢ h o



Roman Cieslewicz i Jerzy Tchérzewski na wystawie Tchérzewskiego

i Szapocznikow w Zachecie, Warszawa 1957

On 9 May 1957, Tchérzewski becomes one of the

Roman Cieslewicz and Jerzy Tchdrzewski at Tchérzewski Szapocznikow’s

exhibition at the Zacheta Gallery, Warsaw 1957

1991

9 V - zostaje czlonkiem Stowarzyszenia
Artystycznego Grupa Krakowska, jest jednym
219 czfonkéw zatozycieli.

Bierze udziat w wystawach: ,Nowoczesni pla-
stycy polscy”, Belgrad, Lublana, Zagrzeb, Skopie;
Wystawie wtasnej i Aliny Szapocznikow, Zacheta,
Warszawa; Osrodek Propaganda Sztuki, wystawa
indywidualna (wybér prac z Zachety), tédz; Il
Wystawa Sztuki Nowoczesnej, Zacheta, Warszawa.

»Nigdy nasza grupa (od 1957 roku ,Grupa
Krakowska”) nie byta w dostownym tego stowa
znaczeniu, grupa artystyczna, to znaczy zespolem
ludzi majacym jakis wspélny program artystyczny.
Od poczatku bylismy osobliwym, jedynym
w swoim rodzaju stowarzyszeniem artystow, kto-
rych taczyta przede wszystkim, a moze wytacznie,
wspélna nieche¢é do ,starej sztuki” i wzajemna

1957

L"J"'f ira
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cickawos¢ naszych osobistych, indywidual-
nych poczynan poza jej granicami, to znaczy juz

w obszarze ,,sztuki nowoczesnej”. (T;s. 203)

»Rozchodzilismy si¢ powoli, nawet fizycznie -
Tadzio Brzozowski wylagdowal w Zakopanem, ja
w Warszawie, Kantor wprawdzie nie wyjechat na
stale na Zachéd, ale czgsto tam wyjezdzat i jego
stosunek do ,naszej rodziny” miat chimeryczny,
ambiwalentny charakter. Jan Tarasin i Erna
Rosenstein znalezli si¢ réwniez w Warszawie.
Nowosielski emigrowal na jakis czas do todzi,
a nastepnie on i Mikulski emigrowali z Krakowa
do swoich doméw w tymze miescie. Marysia
Jaremianka opuscita nasze grono na zawsze
juz w 1958 r. z wyrokéw losu. Jonasz, zmuszony
w tej sytuacji wydaé¢ dramatyczna komende:
»szlusuj!”, wprowadzit do grupy nowych czton-
kéw, tzw. ,,Grupe Nowohucka”. (T, s.204)

Our group (Krakéw Group from 1957) was never

nineteen founding members of the Art Associa-
tion Krakéw Group [also referred to as the Second
Krakéw Group]. He takes part in exhibitions: Mod-
ern Polish Artists in Be\grade) Ljub\jana, Zagreb, and
Skopje; two-artist show (with Alina Szapoczmkow))
Zacheta Gallery, Warsaw; individual exhibition (of
works selected from those earlier featured at the
Zache;ta GaHery), Osdrodek Propagandy Sztuki (Cen»
tre for Propagating Art), £6dz; 2nd Exhibition of
Modern Art, Zacheta GaHery, Warsaw.

a ‘proper’ art group, thatis a group of people sharing
some artistic programme. From the beginning) we
were a unique association of artists bound together
first of all — perhaps exclusively — by the shared
aversion to the ‘old art’ and mutual curiosity about
our persona|, individual e><p|orations outside of its

limits that is in the realm of ‘modern art’. (T, p. 203)

Slowly, we parted ways, even physically: Tadzio
Brzozowski settled in Zakopane, | in Warsaw,
and Kantor, a\though he did not move the West



=
&
2
9]
N
B)
5
}7
®
-z
5
2
9]
N
N
B)
5
}7
>
Q
N
o]
o
c
ISl
Z
5
2
3
B
0
c
3
8
n
=
3
N
B
by
o
<
9
2
)
5
R
O
c
3
€
S
o<

nawystawie Tchérzewskiego i Szapocznikow w Zachecie, Warszawa 1957

Roman Cieslewicz, Ryszard Stanistawskii Jerzy Tchérzewski
Szapocznikow’s exhibition at the Zacheta Gallery, Warsaw 1957

permanently, travelled there often and anyway
his attitude towards ‘our family’ was ambivalent
and chimeric. Jan Tarasin and Erna Rosenstein
also moved to Warsaw. Nowosielski temporarily
emigrated to tddz and later he and Mikulski
emigrated from Krakéw to their respective homes
in £6dz. Marysia Jaremianka left us forever in 1958
by cruel fate. In this situation, to rep|enis|’1 the ranks,
Jonasz was compelled to introduce new members,

the so-called ‘Nowa Huta Group’. (T, p. 204)

In early 1957, | think, the two of us, Alina
Szapocznikow and |, approached the Zacheta
Gallery with the very cheeky idea of staging our
two-artist show at its premises. | have no clear
recollection of whose initiative it was, but it

must have been Alina’s, for sure, as | would not

.Chyba na poczatku 1957 roku wybraliSmy  pani na Zachecie podchwycita ku naszemu
sie z Aling Szapocznikow do Zachety z bez- najwyiszemu zdziwieniu. Mysle teraz, ie
czelng propozycja urzadzenia w jej salonach  rowniez jej byta potrzebna w tym momencie
wspdlnej wystawy. Nie pamigtam doktadnie, ~ wystawa ,nowoczesnych”. (...) No, a jak poi-
czyja to byta inicjatywa, ale na pewno Aliny,  niej si¢ dowiedziatem, zasadniczym powodem
bo ja bym sie nie o$mielit szturmowac z miej-  tego, Ze poszliSmy na pierwszy ogien, byto
sca Zachety. Nieznany w okresie socrealizmu,  to, Ze chyba ja jeden bytem do wystawy przy-
miatem jedynie malutkie uznanie waskiego gotowany, a Alina, ktora przed Arsenatem
grona przyjaciot i nigdy nie poznatem dyrektor rozwiodta si¢ z socrealizmem, dysponowata
S$zancerowej. Pomyst wystawy Szancerowa rowniez dostateczng liczbg rzezb”. s....c,)

have dared to make such a bold raid on Zach-
eta. During the period of Socialist Realism, | had
remained an obscure painter, appreciated among
a small group of friends, and | did not personally
know the Zacheta Gallery’s formidable direc-
tor, Mrs. Szancer. To our utmost surprise, the
mistress of the art fortress liked the idea. Now,

| think that at this moment, she also needed an
exhibition of ‘modern’ artists. (...) And, as | would
learn later, the main reason we went first was
that | was likely the only one really prepared for
the exhibition and Alina, who had divorced from

Socialist Realism already before the Arsenal

T ¢ horzews ki

show, also had at her disposal a sufficient number

of sculptures ready to be presented. (s, p. 263)
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Alina Szapocznikow, Ryszard Stanistawski i Jerzy Tchérzewski na wystawie Tchérzewskiego i Szapocznikow w Zachecie, Warszawa 1957
Alina Szapocznikow, Ryszard Stanistawski and Jerzy Tchdrzewski at Tchérzewski Szapocznikow’s exhibition at the Zacheta Gallery, Warsaw 1957




1958

Artysta bierze udzial w wystawach: | Salon
Marcowy w Zakopanem; | Wystawa Grupy Kra-
kowskiej w Galerii Krzysztofory; Publikacja
wspomnien o Marii Jaremie; First Biennale Exhi-
bition of Young Contemporary Painting, Brugia.

»Tak sie szczesliwie dla mnie zlozylo, ze od
roku 1948 statem si¢ kolega Marii Jaremy w tym
najprawdziwszym tego stowa znaczeniu - byli-
smy cztonkami tej samej artystycznej grupy,
»Grupy Krakowskiej”. Czeste spotkania, roz-
mowy, wspélne wystawy; duzo mozna by o tym
pisa¢. Mnie kazde spotkanie z Maria pomagato
w pracy - zylem i pracowatem woéwczas szyb-
ciej, chetniej, $mielej. Kazdy, kto ja znal, wie
doskonale, ze w jej obecnosci musiato si¢ zyé
intensywnie”. (T, s. 97)

1958
Tchorzewski takes part in exhibitions: 1st March
Salon, Zakopane; 1st Exhibition of the Krakow
Group, Krzysztofory GaHery) Krakdw; First Biennale
Exhibition of Young Contemporary Painting, Bru-
ges. Writes a commemorative text in homage to the
great artist and close friend Maria Jarema who died

in1958 at the age of so (published in1989).

| was indeed lucky to be Maria’s colleague from
1948, in the word’s most basic sense: we were mem-
bers of the same art group, the Krakéw Group.
Frequent meetings, conversations, collective exhi-
bitions. Every encounter with Maria helped me
in my own work: it made me live and work faster,
more enthusiastically, more daringly. Everyone
who knew her knows very well that in her presence
one had to live intensely. (T,p. 97)

1999

Pod koniec roku artysta wyjezdza do Paryza,
gdzie nawiazuje pierwsze kontakty z miedzyna-
rodowa grupa surrealistéw ,Phases”.

.Jeszcze w latach czterdziestych Kantor
mowit nam z nabozenstwem o ,,Phases”,
0 Edouardzie Jaguerze, Matcie, W. Lamie.
| to Srodowisko, wywodzace sie w jaki$
sposob z surrealizmu, uwazat za Awangarde
nr 1. Kiedy pod koniec 1959 roku znalaziem
sie w Paryiu po raz pierwszy (a wtasnie to
srodowisko ,Le Mouvement Phases”, jeszcze
przed moim przyjazdem do Francji odkryto
mnie bodajze na wystawach w Wenecji
i Genewie i bardzo Zyczliwie mnie przyjeto)
zorientowatem si¢ szybko, Ze pewni ludzie
1 nim Zwiazani, no a przede wszystkim Eduard
Jaguer, znajg Kantora (...)". (r,..s0-4)

1959

In late 1959, Tchdrzewski visits Paris where he
makes first contacts with the international Surreal-

ist group Phases.

Already in the 1940s, Kantor reverently talked
about the Phases movement, about Edouard
Jaguer, [Roberto] Matta, W. Lama. He regarded
this group, in some ways rooted in Surrealism,
as Avant-Garde No. 1. When | first arrived in
Paris in late 1959 (and they had already discov-
ered me, presumably at the exhibitions in Venice
and Geneva, and welcomed me very friendly),
| quickly realized that some people in this circle,
and first of all Edouard Jaguer, knew Kantor (...).

(T, p.140-141)



.(...) Jaguer oddat sprawiedliwos$¢ Kanto-
rowi, jesli chodzi o jego role w rozwoju polskiej
awangardy, (...). Brzozowskiego, Lebensteina
i mnie potraktowat powainiej. (...) Rowniei
i w rozmowach Jaguera ze mng, kiedy sie mowito
0 Kantorze, te sprawy powracaty. W czasie kto-
rej$ wizyty u Jaguera (chyba w 1966 roku) dtugo
i Z ogniem przekonywatem go do sztuki Kantora
(...) W kaidym razie Kantora, ani paryskie ,,Pha-
ses”, ani belgijska ,.Edda”, ani argentyriska ,,Boa”
- pisma tej awangardowej orientacji nie repro-
dukowaty, ani nawet nie wspominaty. A przeszia
przez nie cata czotowka Swiatowa. Dlaczego?

“(...) Jaguer gave justice to Kantor for his role
in the development of the Polish avant-garde,
(..) but he was more appreciative of Brzozowski,
Lebenstein, and me. (...) Also in my conversations
with Jaguer, when there was talk about Kantor,
these issues returned. During one of my visits
with Jaguer (I think in1966), | presented a lengthy
and enthusiastic argument to win him over for
Kantor’s art (...). Anyway, Kantor was not repro-
duced, not even mentioned, in such avant-garde
art journals as Parisian Phrases, Belgian Edda,
or Argentinian Boa. And yet, the top echelon

of:the internationa| avant—garde was Featured

| do wielkich manifestacji Scistej czotowki
awangardowej sztuki , Alternative Attuali I

i .Alternative Attuali II" w L'Aquili Kantora nie
7aproszono ani do wspaniatego prestizowego
wydawnictwa (Avangardie Internationale)
wydanego przez Tristana Sauvage w Mediolanie.
A Brzozowski i ja wszedzie tam jesteSmy”. (r. <.

sWracam jeszcze do Balzaka [Kazimierza
Mikulskiego]. Nasza szczegélnie serdeczna
przyjazn w tym okresie [lat 50. XX w.] wyni-
kata rowniez z faktu dalekiego wprawdzie,
ale bezsprzecznego pokrewienistwa naszych
wyobrazni. Pokrewienstwa, nie podobienstwa,
bo jedno zdrugim niekoniecznie chodziw parze.

there at one time or another. Why? And Kantor
was neither invited to the great manifestations
of top avant-garde art: Alternative Attuali | and
Alternative Attuali Il in L'Aquila, nor featured in
the splendid and prestigious LAvanguardia Inter-
nazionale published by Tristan Sauvage [in Milan].
And Brzozowski and | were included in all these
projects.” (T, p.141)

Coming back to Balzak [Kazimierz Mikulski].
During this period [1950s], our particularly close
friendship was also rooted in a remote but
unquestionable affinity between our imaginations.

An affinity — not similarity, because these two do

not necessarﬂy g0 hand in hand.

T ¢ horzews k.
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0Obaj wywodziliSmy sie z bardzo rozgatezio-
nego drzewa genealogicznego, zasadzonego
przez André Bretona. Byto to drzewo surreali-
styczne, nic wiec dziwnego, Ze rodzito bardzo
rozne i osobliwe owoce, z ktorych nazwaniem
i klasyfikacj botanicy sztuki maja nie lada
ktopoty i z tej racji popetniaja btedy. A i same
te owoce ,dziwig si¢ sobie” ba, nawet cze-
sto nie przyznajq si¢ do pokrewienstwa lub
wypieraja sie swoich korzeni. W tamtych
czasach obaj, Balzak i ja, byliSmy przekonani,
ie wywodzimy sie z tego wtasnie pnia, cho¢
nie bylismy do siebie podobni. Ale nasza zna-
jomos¢ ,.botaniki artystycznej” nie mogta by¢
wtedy dostateczna. Obecnie wolimy twierdzic,
ie wyro$liSmy w jakims$ tam blizszym lub
dalszym sasiedztwie tego drzewa (majacego
duiy wptyw na otoczenie), ale jak nas na nim
Zawieszaja, oponujemy”. (s,s.so-o0)

We both descended from a very branchy tree
p|ante<:| by André Breton. It was a Surrealist tree, so
no wonder it bore very diverse and peculiar fruits
which botanists of art have found quite challenging
to name and classify and have thus sometimes got
it wrong. And the fruits would often ‘marvel at
themselves’ or not acknowledge they are related, or
deny theirroots. Inthose times, Balzak and | believed
that we stemmed from the same trunk although we
were not alike. But at the time our knowledge of this
‘artistic botany’ could not be sufficient. Presently,
we prefer to say that we have grown in a more or
less close proximity to this tree (exerting a powerful
influence upon its surroundings) but we object

when they try to hang us on it. (S, p.89-90)

Otwarcie wystawy Jerzego Tchérzewskiego w Galerii Furstenberg
w Paryzu, 22 kwietnia 1960, Edouard Jaguer
Edouard Jaguer at the opening of Jerzy Tchérzewski’s exhibition

at the Galerie Furstenberg in Paris, 22 april 1960

At this moment, a next step had to be made:
to wriggle out of breath-impeding geometry,
to throw off the yoke of Surrealist anecdote.
This breakthrough happened before our eyes.
Different names have been given to this epoch
of new liberated painterly form: like Expression-
ist Abstraction or Dramatic one, but it mustn’t
be confused with Expressionism. Here, unfor-
tunately, anything that would not conform to
a set-square or is free from the passivity of
things indifferent is suspected of Expressionism.
And yet, Expressionism — which is a historical
trend now belonging in the past — was not about
demonstrating the emotional impact of form but
subjected object to various tortures to amplify

expression. (T, p.12)



»Teraz nalezato dokonaé dalszego kroku
- wymota¢ si¢ z krepujacych oddech geome-
trii i zrzuci€ jarzmo surrealistycznej anegdoty.
Ten przelom dokonat si¢ na naszych oczach.
Réznie chrzci si¢ te epoke nowej malarskiej,
wyzwolonej formy - abstrakcja ekspresyjna,
dramatycznj itp. - nie wolno myli¢ tego z eks-
presjonizmem. Niestety, u nas wszystko to, co
nie przylega do ekierki albo pozbawione jest
biernoscirzeczy obojetnych, wzbudza posadze-
nie o ekspresjonizm. A przeciez ekspresjonizm
- prad nalezacy juz do historii - nie byt demon-
stracja emocjonalnego dziatania formy, lecz
dziatal przedmiotem, ktory dla wzmozenia
wyrazu poddany byt rozmaitym udreczeniom”.
(T,s.12)
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Otwarcie wystawy Jerzego Tchérzewskiego w Galerii Furstenberg
w Paryzu, 22 kwietnia 1960, posrodku Elie-Charles Flamand
Elie-Charles Flamand at the opening of Jerzy Tchérzewski’s exhibition
at the Galerie Furstenberg in Paris, 22 april1960

.Istotnie, abstrakcjonisci uwazaja mnie za
swego, surrealisci rowniei uwzgledniajg mnie
w Swiatowych stownikach tego nurtu.

Nie moge jednak uwazac sie za abstrakcjoniste,
bo nie unikatem odniesien do przedmiotu.

L respektem odnosze si¢ do surrealizmu, czuje
si¢ zwigzany z tym kierunkiem, ale si¢ z nim nie
identyfikuje. Tak samo z symbolizmem”. v... ;)

(Skréty T: Jerzy Tchérzewski, Teksty, Warszawa [b. r.]; S: Jerzy Tché-

rzewski, Swiade

two oczu. Wsp fenia z lat 1946-1957, Krakéw 2006).

(Oprac. na podstawie: Jerzy Tchérzewski, Teksty, Warszawa [b. r.];
Jerzy Tchérzewski, Swiadectwo oczu. Wspomnienia z lat
1946-1957, Krakéw 2006; Clerpienie formy: Jerzy Tchdrzewski:
malarstwo. Teksty, red. Krystyny Czernii)ézefa Grabskiego;
wspétpraca redakcyjna: Weronika Drohobycka-Grzesiak, Joanna

Wolariska, Krakéw 2019, t.1-3.).

Indeed, the Abstractionists regard me as one
of them, the Surrealists feature me in interna-
tional encyclopedias of Surrealism. But | can’t
think of myself as an Abstractionist because
| have not avoided references to the object,
| respect Surrealism and | feel connected to it but
| do not identify with it. And the same applies to

Symbolism. (T, p.37)

(Abbreviations: T Jerzy Tchérzewski, Teksty, Warszawa [no
date]; S: Jerzy Tchérzewski, Swiadectwo oczu. Wspomnienia z lat

1946-1957, Krakéw 2006).

(Based on: Jerzy Tchérzewski, 7eksty, Warszawa [no date];

-—

Jerzy Tchérzewski, Swiadectwo oczu. Wspomnienia z lat 1046-1957, -
Krakdw 2006; Crerprenie formy: Jerzy Tchdrzewski: malarstwo.

Teksty, Krystyna Czerni and Jézef Grabski (eds.); Weronika Dro- =

hobycka-Grzesiak, Joanna Wolarska (editorial collaboration), @

Krakéw 2019, vol. 1-3). ~
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